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Za kilka dni rozpoczynamy produkcję samochodów osobowych 


Lerań-symholem przyjaźni 
i pomocy Związku Radzieckiego 


Już wkrótce M 20 „Warszawa* ukażą się na ulicach i szosach 


WARSZAWA (PAP). Końcowy etap 


przygotowań do uruchomienia produkcji 


w Fabryce Samochodów Osobowych na Żeraniu przynosi niemal co godzinę no- 


we sukcesy. Ruszają coraz to nowe urz ąadzenia. 


Próby obejmujące cały cykl 


producyjny przeprowadzane są we wszy stkich działach montażu. 


Delegacja polska 
na Vi sesję 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
udała się do Paryża 


WARSZAWA (PAP). W dniu 3 bm. 
odleciała z Warszawy, udając się do 
Paryża, delegacja polska ne VI se- 
sję Zgromadzenia Ogólnego Orga- 
n*zacji Narodów Zjednoczonych pod 
przewodniotwem wiceministra spraw 
zagramicznych Stefana  Wierbźow= 
skiego. 

Delegacją żegnali na lotnisku: mi 
nister spraw zagranicznych dr Sta- 
nisław aivan dyrektor gabi- 


Rząd egipski nie będzie 
tolerował dalsz 
prowokacji brytyjskich 


PARYŻ (PAP). Z Kairu donoszą, 
że minister spraw wewnętrznych 
Egiptu Sirah od Din oświadczył na 
konferencji prasowej, że Egipt nie 
życzy sobie żeby na jego terytorium 
znajdowały się wojska emgielsicie 
lub jakiekolwiek inne Siży zbrojne 
obcego państwa. 

Odpowiadając na pytanie, czy 
Egipt jest w stanie obronić stnefę 
Kame*u Sueskiego bez pomocy z ze- 

Sirah od Din oświadczył: 
„Jeśli Anglicy przypuszczają, że 
wojska egipskie nie potrafią obro- 
nić Kanatu Sueskiego, to bardzo się 
mylą”. 

Następnie minister oznajmiż ko- 
respondentom, że polecił gubernato- 
nowi Port-Saidu, by zaprotestował 
stanowczo przeciwko usuwaniu 
przez władze angielskie egipskich 
urzędników policji oraz obywateli 
egipsikich ze strefy Kanalu Sueskie- 
go. Władze angielskie nie raczyły 
odpowiedzieć na ten protest i usu- 
wają w dalszym ciągu obywateli ze 
strefy kanatu. Rząd egipski nie mo- 
że tego nadal tolerować i mozporzą- 
dza odpowiednimi środkami, żeby 
pczożyć temu kres. 


Audyc'e polskie 
w rozgłośni moskiewskiej 


"MOSKWA (PAP). W związku z odby= 
wającym się Miesiącem Pogłębienia Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej Rozgłośnia Mo- 
ekiewska nadaje liczne audycje dla Pol- 
ski. 

Przed mikrofonem radia moskiewskie 
go przemawiają wybitni stachanowcy, — 
nowatorzy produkcji i rolnictwa, uczeni 
4 młodzież przesyłając serdeczne brater 
skie pozdrowienia polskim masom pra- 
cującym i życzenia nowych, zwycięstw 
w walce o socjalizm. 


Ponad ćwierć 


Uruchomienie kotła parowego wiel- 
kiej kotłowni FSO, która dostarcza już 
parę m. in. do specjalnego typu susza- 
rek i nagrzewnic, pozwoliło na podjęcie 
prób lakierowania, 


2 listopada w późnych godzinach wie- 
czornych brygada Rutkowskiego prze- 
prowadziła próbę lakierowania w spe- 
cjalnych kabinach lakierniczych i przy 
pomocy nowoczesnych pistoletów lakier 
niczych nadesłarrych nam przez Zwią- 
zek Radziecki. Kilkanaście karoserii sa 
mochodów pokryto farbą. Wszystkie u- 
rządzenia kabin lakierniczych działają 
sprawnie. 


OSTATNIE ZABIEGI „KOSMETYCZNE“ 

W hali głównego konwejera młodzie- 
żowa brygada im. Waryńskiego pod kie 
runkiem mistrza ob. Jerzego Koechera, 
przeprowadza ostatnią „„kosmetykę” świe 
żo zmontowanych samochodów M20 — 
„Warszawa“. Dopiero co przeszły one 
próbę szczelności karoserii i podłogi, 
dokonywaną w specjalnej kabinie deszczo 
wej. 

Za kilka dni nowe, lśniące samocho- 
dy 2 numerami próbnymi ukażą się na 
ulicach i szosach. 


Nowoczesne mieszkania 
otrzymają górnicy 

KATOWICE (PAP) Coraz więcej 
rodzin górniczych znajduje pomiesz- 
czenie w jasnych, wygodnych miesz 
kaniach nowobudujących się osiedli. 
W Planie 6-letnim wybudowanych 
będzie ponad 64 tysiące nowych izb 
mieszkalnych dla górników. W roku 
bież. na ten cel przeznaczono ponad 
100 milionów złotych. 


Nowe osiedla górnicze powstają m. 
inn. w Stroszku, Wodzisławiu, Bogu- 
szowicach, Rudzie, Rokitnicy. Niki- 
szowcu i Brynowie. Leżą one w bez- 
pośrednim sąsiedztwie parków i la- 
sów i mają wygodną komunikację 
z miejscami pracy górników. Dla 
górników nowobudujących się kopalń 
powstaje specjalna dzielnica miesz- 
kaniowa w nowym mieście Tychy. 


W Stroszku dla górników kopalń | 
bytomskich oddano do użytku już: 
432 izby, buduje -się dalsze 884 izby. | 
W Wodzisławiu przekazano górni- | 
kom kopalni „Marcel“ 64 izby. 


Załoga seo pali 
SFO zobomiązała 


Grzędy m składzie: Stanisłar 


rian 


kombinatu m Nowej Hucie w odpowiedzi na apel 
się oddać do użytku całkowicie wykończony je- 
den z wbiektów huty do dnia 15. 1( 1951 r. drugi zaś o tym samym 
terminie oddać m stanie surowym. 
Na zdjęciu Młodzieżową brygada murarzy ZMP-omwców Mariana 
aska, Maksymilian Groszewski, Ma- 
anik, Kazimierz Więsić i Jan Czuchra — układa i zalewa płyty 
dachome hali kuźni, wyrabiając 200 proc. planu, 


R 


(Foto — CAF) 


17 powiatów przekroczyło 90 proc. 


rocznego planu skupu zboża 
Rośnie tempo odstaw ziemniaków 


WARSZAWA (PAP). Jak- wynika 
z napływających meldunków, pracu 
jący chłopi, aktyw społeczny i pra- 
cownicy aparatu skupu starają się 
w listopadzie utrzymać wysokie tem 
po dostawy zboża z ostatnich dni 


Powrót delegacji polskiej 
z Pekinu 


WARSZAWA (PAP). Dnia 3. bm. po- 
wróciła z Pekinu do Warszawy pod kie- 
rownictwem Jerzego Putramenta delega- 
cja polskich organizacji społecznych, 
która brała udział w obchodzie święta 
narodowego Chińskiej Republiki Ludo- 


wej. 

Delegacje witali przedstawiciele KC 
PZPR, organizacji społecznych i MSZ. 
Na lotnisku był obecny Ambasador 
Chińskiej Republiki Ludowej, Peng 
Ming — Chih. 


Bez porozumienia międzynarodowego 


w sprawie zakazu broni atomowej 
nie jest do pomyślenia spokojne życie ludzkości 


— oświadczył Ilja Erenburg na posiedzeniu II sesji Światowej Rady Pokoju 
WIEDEŃ (PAP). Dziennie posie dzenie II sesji Światowej Rady Po- 


koju, 2 listopada, odbyło się pod 


przewodnictwem znanego pisarza i 


uczonego chińskiego Kuo Mo-Żo. Jako pierwszy mówca głos zabrał 
Manuel Sanchez Arcas, przedsta wiciel narodu hiszpańskiego prowa- 
dzącego mężną walkę z faszysto wskim reżimem Franco. 


1 kontrtorpedowiec 
zatopiły wojska ludowe 

PEKIN (PAP). Dowództwo naczel- 
ne Koreańskiej Armii Ludowej po- 
dało, że formacje Armii Ludowej 
ściśle współdziałając z oddziażami 
ochotników chińskich w dalszym 
ciągu odpitenały na wszystkich fnon- 
tech ataki interwentów amerykańsko 
angielskich i wojsk lisynmanow= 
skich, którzy ponieśli duże straty w 
ludziach i sprzęcie, 

Na froncie zachodnim w okolicy 
Jonczhon nieprzyjaciel podjąż kilka 
zaciekłych ataków, pragnąc przer- 
wać linie obronne Ammii Ludowej. 
Wszystkie ataki nieprzyjaciela zo- 
staly odparte z dużymi dla niego 
stratami. 

Na wybrzeżu wschodnim oddziałły 
Armii Tudowej zatópity jeden kontr 
torpedowiec *nieprzyjacielski, który 
ostrzeliwał poszczególne miejscowo- 
ści w. okolicy, Wonsanu.. 


miliona ton cukru 


wyprodukowano już w tegorocznej kampanii 


WARSZAWA (PAP). Kampania 
cfsrownicza we wszystkich culkrow 
nch na terenie kraju przebiega po 
m=śrie.. Dotychozes cukrowmie Wy- 

A rewały 274.000 tem cukru: 

W ostatnich dniach comaz więcej 
carwni znacznie przekracza dobo- 
we premy przerobu buraków. Jedna 
z największych — ovikrownia „Ma- 
yer” w woj. wrocławskim prze- 
rebia na dobę o 1.500 kwimtaci bu- 
gaków więcej niż zaplanowano, Ze- 


wga cukrowni „Wieluń“ w woj. 
opolskim przekracza dobowe plamy 
przerobu. o ponad 1.000 kwintali bu- 
raków. Prawie 0 800 kwintali buma- 
ków więcej niż zapianowano prze- 
nabiają  cukrowmie .„Bonowiczki” w 
woj. warszawskim i „Kilemensów” 
w woj. iubelskim. 


Kilkanaście cukrowni przeknacza 
piany dobowe przerobu buraków o 
500—600 krwimtali. 


PRZEMÓWIENIE ARCASA 

Arcas stwierdziż, że ukiad zawar- 
ty między rządem USA a mządem 
Franco. przewiduje przekazanie ca- 
łego terytorium Hiszpanii i baz hisz 
pańskich w Afryce do dyspozycji 
amerykańskiego sztabu generalnego 
dla urzeczywistnienia zbrodniczych 
planów podżegaczy wojennych. Zia- 
wierając ten uklad Franco sprzedaż 
właściwie naród hiszpański jako 
mięso armatnie dla armii monder- 
ców, na których czele stoją oficero- 
wie amerykańscy. Franco i 
zał się do dostarczenia 22 dywizji. 

ILJA ERENBURG (ZSRR) 

Z kolei zabrał głos szynny pisarz 
radziecki Ilja Erenburg, powiitany 
hucznymi oklaskami. 

Konieczne jest — powiedział m. 
in. Erenburg — porozumienie mię- 
dzynarodowe w sprawie zakazu bro- 
ni atomowej. Bez tego spokojne ży- 
cie ludzikości jest nie do pomyśle- 
nia, My, przedstawiciele radzieccy 
w Światowej Radzie Pokoju, popie- 
ramy żądanie zakazu broni atomo- 
wiej nie dlatego, byśmy byli szabi 
i bali się bomb amerykańskich, lecz 
dlatego, że chcemy uchronić przed 
zagladą wszystkie miasta — i ra- 
dzieckie, i chińskie, i amerykańskie. 
Proponujemy zwrócenie się do rzą- 
dów. pięciu wielkich mocarstw z żą- 
daniem, aby podjęły - niezwłocznie 
rozmowy w Sprawie zawarcia paktu 
pokoju, a przede wszystkim w spra- 
wie rozbrojenia i zakazu broni ato- 
mowej. 

PROF. FRIEDRICH (NIEMCY) 

Prof. Friedrich (Niemcy), powita- 
ny dkugotrwałymi oklaskami po- 
święcił swe przemówienie walce na- 
rodu niemieckiego o pokój i jedność 
Niemiec. Mówca stwierdził, że nie- 
mieccy obrońcy pokoju posiadają 


liczne dokumenty świadczące o tym, 
że w Niemczech Zachodnich uwal- 
nia się zbrodniarzy — kierowników 
SS i gestapo — którzy, pod kierow- 
nictwem amerykańskim uczestniczą 
w remilitaryzacji Niemiec Zachod- 
nich. 

Na zakończenie swego przemówie 
nia prof. Friedrich w imieniu dele- 
gacji niemieckiej na sesję Świato- 
wej Rady Pokoju wniósł propozycję 
następującej treści: 

Członkowie Światowej Rady Po 
poju — Niemcy proszą sesję Świia- 
towej Rady Pokoju o zgłoszenie 
protestu przeciwiko tajnemu po- 
nozumieniu zawartemu przez 
przedstawicieli USA, Wielkiej Bry 

(ciąg dalszy na stronie 2). 


Na budowlach socjalizmu 


października,. a nawet w wielu po« 
wiatech przekraczają dzienne 
plany skupu. 

W dniu 2 bm. cztery dalsze po- 
wiaty zostaży zwolnione od obowiąz 
ku odsypów i miarek m*yńskich. Są 
to powiaty: Będzin — 94 pnoc. rocz 
nego planu skupu zboża, Rybnik — 
— 91,6 proc., Cieszyn — 90,3 proc: 
(woj. katowickie), oraz Syców (woja 
wrociawskie) — 91,2 proc. W tem 
sposób liczba powiatów, które dzię= 
ki przekroczeniu 90 proc. rocznega 
planu skupu zboża uzyskały zwol< 
nienie od obowiązku odsypów i mia 
rek miyńskich, doszła do 17. Szereg 
dalszych powiatów poważnie zbli 
żyło się do tej granicy. 

Dzięki licznym zbiorowym odsta< 
wom i przekraczaniu planów dzien= 
nych, 3 dalszę powiaty przekroczyły, 
już głanicę 65 proc, rocznego 
Są to dwa powiaty woj. gdańskiea 
go, a mianowicie: Kościerzyna — 
71,3 proc. i Sztum — 68,1 proc. oraź 
Zgorzelec (woj. wroczawslkie) — 
66,2 proc. 

W województwie bydgoskim plari 
dzienny skupu zboża zostaż 2 bm; 
przekroczony m. in. przez następu+ 
jące powiaty: Wyrzysk, Tuchola, 
Bydgoszcz i Toruń. 

Chłopi pow. Piła (woj. poznańskie) 
którzy wykonali już 105,5 proc. rocz 
nego planu, w dalszym ciągu sprza 
daja państwu posiadane nadwyżki 
zbożowe. 


W skupie ziemniaków ciężar akcji 
przenosi się coraz bardziej na 
ziemniaków przemystowych. 


——— 


Artykuł 


Bolesława Bieruta 
na łamach „Prawdy 


MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda 
opublikował artykuł Przewodniczącego 
KC PZPR — Bolesława Bieruta pt. „O po 
kój, demokrację i socjalizm". Artykuł 
ten przedrukowany został z 44 numeru 
czasopisma „O trwały pokój, 6 demo= 
krację ludową“! — organu Biura Infor 
macyjnego Partii Komunistycznych i Ra 
botniczych. 


4 samochody ciężarowe 


zmontowano już na próbę w Lublinie 


LUBLIN (PAP). Załoga lubelskiej fa- 


bryki samochodów . ciężarowych wóńezy. | samochodów. 


ostatnie przygotowania do uruchomienia 
produkcji. "We wszystkich «działach o- 
gromnej budowy tętni praca. 

Pełna napięcia, ofiarności i pasji wal 
ka z czasem toczy się obecnie w dziale 
montażu zakładów. W ogromnej hali 
trwają próby działania taśm, na których 


Krwawe zajścia 
w Casablanca 


PARYŻ (PAP). Prasa paryska donosi, 
że w Casablanca (Marokko) w związku 
z zainscenizowanymi przez francuską ad 
ministrację kolonialną tzw. „wyborami' 
do izb handlowych, — doszło do krwa- 
wych zajść. Policja strzelała do ludnoś- 
ci, która protestowała przeciwko zorga- 
nizowanćj przez rezydenta francuskie- 
go generała Guillaumo farsie wybor- 
czej, 


{ 


amatai aithne i. 


montowane będą poszczególne części 

U wylotu pełnej huku młotków $ 
szczęku uruchamianych maszyn hali sta 
ją błyszczące świeżym szaro-zielonym lą 
kierem pierwsze cztery zmontowańe na 
próbę samochody. Po obu stronach lśnią 
cej maski okrywającej motor srebrzą 
się metalowe tabliczki z napisem: „Fa* 
bryka Samochodów Ciężarowych — Lu 
blin“, 

Z dumą spoglądają na nie robotnicy% 
Cała załoga obserwowała próbną jazdą 
pierwszych maszyn. 

Samochody pracują bez zarzutu. Mo» 
tory, których części dostarczył nam 
ZSRR — podobnie jak i dokumentacja 
techniczną zakładów, chodzą bez za» 
rzutu. 

Mocne, nowoczesne samochody ciężae 
rowe — to jeszcze jeden wynik twóre 
czej pracy polskiego robotnika, jeszcze 
jeden przejaw pomocy udzielanej nam 
przez Wielki Kraj Rad. 


x 


l polskiej- 


Š 


m pokoju. 


Nz własna 1. K. P. 
Wiedeń, w listopadzie. ; przyjaźni, podwyżka cen, ogłoszenie straj 
"mię ulicy wiedeńskiej zmienił się: | ku protestacyjnego. Narazie jednak nad 
tych dniach bardzo. Na wielu- gma- | wszystkimi sprawami górują „Biała księ- 
stolicy Austrii zjawiły się ae i ga“ i Sesja Rady Pokoju, 

a sach a 0 pokoju i transparenty, Na kilka dni przed sesją Rady Pokoju 
r rzechodniów żywy blask Ą | Ernst Fischer i jego koledzy przedło- 
É A pir oz i radości. 400 tysięcy Wiedeń- i żyli w parlamencie liczne dokumenty 
czyków złożyło podpisy pod Apelem Po- ji fotografie ujete w „Białą księgę“, de- 
koju, nic więc dziwnego, że obecnie wi- | | maskującė sę politykę «> ge: | 
A oni H Swiatow Rady | rykańskich 1 z ah z 
"* w zad. aleścióć + de strii. „Biała ega“ ujawniła rewelacyj 
Wiedeń widział wiele międzynarodo: | ne fakty. Między innymi budowę licz- 
wych konferencji, W ub. stulęciu zbie=. | nych obozów wojskowych, koszar i pla- 
„gały się tu nici intryg politycznych, k| ców ćwiczeń w Salzburgu, Tyrolu, Steier 
na sławnym „tańczącym kongresie wie- mark, Kaernten i Oberoesterreich. Cen- 
deńskim*. Wiedeń stanowi cel turystycz i trum przygotowań wojskowych stał się 
ny wielu znanych powszechnie osobisto* | Salzburg = dawniej miasto koncertów, 
ści. To prawda, „aie tym razem StOLIĆA | obecnie siedziba sztabu amerykańskich 


ky i żołędzie 
tkową paszą 
dla inwentarza 


gej (PAP) Mocowanie obir |. 
gäslepcz w Związku z tegorocznym 
słabszym 


. do użytku robotnikom Nowej 
Huty dalsze 372 izby mieszkalne, 
które według planu miały być ukoń 
czone na 30 listopada br. 
TYSIĄCE UBRAŃ PONAD PLAN 
Robotmice szczecińskich nadodrzań 


rodzaj m'i in= | ty wzasme pi pęta surówki 
nych roślin prera dia: e 8,5 proc. i POST ji Kas zakżadów EP” O < krali — AE KAR wojsk: W e y sanii = | ge 
ry dawnym | SOPONEESE EA m kość SV i odzieby 'waztości okkcżo | swoim „cbataktarym +4 od ego, AK La | OŚ ciagna- 
gospodarstwa rolne, a także niektóre P t 4 tys s 3 Rady Pokoju za ho c. fu świa droga przez Brenner została, poszerzona, 
spóździelnie produkcyjne į gospodar- Robotnicy beman " a +5 ta, to zebranie gw loda ca ru-|a mosty na niej wzmocnione tak, aby 


w Stolczynie znacznie podnieśli wys 
dajność pracy. Pozwoliło im to skró= 


stwa indywidualne zaczynają stosować ogły przejść po nich 60 tonowe czołgi. 


chu pokoju. To nie są dawne zarij 


kasztany i żcżędzie jako paszę dia in- | © Ą Również pracownicy socjalistycz- od t Amerykanie rozbi* 
cić termin wykonania pianu, mie- | nego rolnictwa o zwycięst- | tainej dyplomacji. Niezależnie ego 
wentarza: sięcznego o 6 dni i wyprodukować | wach produkcyjnych w przededniu | Wiedeńczycy przyglądają się z podziwem R EPRI. GAR. twier 


1.000 ton dodatkowego cementu dla j wielkiego święta mas pracu jących |i witają serdecznie kierowników świato- 


Jatrody im. Mendelej jewa 


` dla uczonych radzieckich 


` MOSKWA (PAP). Prezydium - Aka= 
demii Nauk ZSRR przyznało grupie ra 
dzieckich uczonych — chemików nagro- 
dy „im. Mendelejewa za doniosłe wyna- 
lazki. w roku 1951, 

Nagrody im. Mendelejewa ufundowa- 
ne przed 6 laty przez. Akademię Nauk 
ZSRR, przyznawane są za wybitne o- 
siągnięcia praktyczne i badania teore- 
tyczne w dziedzinie chemii ! fizyki. 

Dwie nagrody I stopnia w wysokości 
20 tys. rubli każda przyznano prof. 
Aleksandrowi Kirsanowowi i prof. Jerze 
miu Riabilinowi. Nagrody II stopnia o- 
trzymali — Andrzej Kisielew i Aleksan: 
der Szatensztein. 


STAN POGODY 


Pó: porańnych lokalnych mgłech 
w ciągu dnia zachmurzenie na ogół 
duże oraz miejscami opady. W dziel 
nioach południowych i zachodnich 
lokalne przejaśnienia, nad ranem 
możliwe szabe przymrozki. W ciągu 
dnia maksymalna temperatura od 8 
do 10 „st, 


II sesja Światowej Rady Pokoju! 


Ę (Dokończenie: ze strony-1) 
tanii i Francji w Waszyngtonie; 
Porozumienie to służy celom przy 
gotowania. nowej wojny świato- 

„wej i stwarza warunki wciągnię- 
cia Niemiec Zachodnich do przy- 
gotowań . wojennych. 


wieżkich . budowli. socjalizmu w Pol. 


całego świata. 


WARSZAWA (PAP) Wybitni fa- 
chowey radzieccy, członkowie bawią 
cej w Polsce delegacji 6 WOKS-u 
zwiedzają polskie fabryki, huty i ka 
palnie, dzielą się z robotnikami do- 
świadczeniami i udzielają im wielu 
cennych wskazówek jak uczynić pra= 
cę lżejszą i wydajniejszą. 

Ostatnio wybitny ekonomista prof. 
Fiedosiejew oraz inżynier hutnik Ko- 
robow zwiedzili Nową Hutę, której 
budowniczowie zgotowali im nadzwy 
czaj serdeczne powitanie. Goście ra- 
dzieccy wzięli udział w naradzie pro 
dukcyjnej, podczas której zapoznali 
robotników z organizacją służby di- 
speczerskiej oraz ze: =» sposobami 
usprawnienia transportu i zaopatrze- 
nia na wielkich budowlach komuni- 
zmu. Na zakończenie narady jej u- 
czestnicy zapewnili gości radzieckich 
że budowniczowie Nowej Huty jas- 
jeż zdają sobie sprawę ile kombinat, 
który budują oraz cała Polska mają 


sji Światowej: Rady Pokoju przemea- 
wia} _ przedstawiciel Czechosłowacji 
ksiądz profesor Hromadka, który 
podkreśli, że naród czechosłowacki 
zdecydowanie walczy 0 <utrzy 
i utrnwatenie pokoju. 

PE: e zabraż głos pmzedstawi= |, 


Fachowcy, radzieccy 
dzielą się doświadczeniami z robotnikami polskimi 


do zawdzięczenia nieustannej pomo- 


cy Związku Radzieckiego. 


W krakowskiej Akademii Górniczo 


-Hutniczej inż. Korobow i górnik- 


maszynista kombajnu Kuczer spotka 
studentami 


li sięz profesorami i 
Akademii oraz racjonalizatorami z 


krakowskich zakładów pracy. 


Spori 


POLSKA — CSR 51:56 
POLSKA — RUMUNIA 32:29 
W, drugim dniu turnieju koszy- 


kówki państw demokracji ludowej 
rozgrywanego w Budapeszcie, męska 
reprezentacja Polski rozegrała spot- 
kamie z Czechosłowacją, ulegając 
51:86 (21:40), a reprezentacja kobie- 
ca zwyciężyża Rumunię 32:29 (20:12), 


SERDECZNE PRZYJĘCIE 
SPORTOWCÓW RADZIECKICH 
Ekipa sztangistów radzieckich, przeby 
wająca w Poznaniu serdecznie podejmo= 

wana była przez młodzież ZMP. 

„W. drugim dniu pobytu w Poznaniu, 
ciężkoatleci radzieccy spotkali się z wy 
bitnymi racjonalizatorami, przodownika 


-mi pracy oraz sportowcami zakładów 


przemysłu metalowego im. J. Stalina. 
Pokazy w podnoszeniu ciężarów wy 
konane przez zawodników radzieckich 


ulicy, 
postacie prof. Joliot, Pietro Nenni, Fa- 
diejewa, dziekana Johnsona, prof. Berna 
la z Wielkiej Brytanii. 
przedstawicieli 
wśród nich ze szczególnym entuzjazmem 


wego ruchu pokoju, gdziekolwiek się oni | dzą. Ruch przeciw przygotowaniom wo* 
pojawią: w kawiarni, teatrze, parku, na | jennym znajduje poparcie całego spole- 
Wiedeńczycy znają bardzo dobrze | czeństwa. 


Prawie milion osób, a więć 
praktycznie trzecia część ludności doro- 
słej podpisała apel sztokholmski. W Salz- 
Znają dobrze | burgu protestowali przeciw poczynaniom 
krajowej rady pokoju, | wojskowym robotnicy, związki muzycz- 
ne, związki kulturalne i młodzież, Suk- 


odnoszą się do pastora Kocka, jak do|cesy bloku lewicowego w wyborach do 


prof, Brandweinera z Gratzu. 


Sylwetka | rad zakładowych wskazują na wzrost po* 


Picasso, który obchodził w tych aniach | pularności lewicy w Austrii i haseł wale 
70-1ecie, budzi we Wiedniu znanym z tra | | ki o ckleb, pokój i wolność, wysuwąe 
dycji kulturalno - artystycznych, specjal | nych przez komunistów i elementy po= 


ne zaciekawienie, 
znakomitego pisarza radzieckiego Eren- 
burga. Całe miasto powtarza zdanie Eren 


stępowe, sprzymierzone z nimi. 
W dzisiejszą niedzielę odhędzie się na 
Ringstrasse — w Wiedniu wielki pochód 


podobnie jak postać 


burga — wypowiedziane na sesji, a wy- | pokojowy. W piątek i sóbotę trwały do- 
rażające przekonanie, że wszystkie sprze- | datkowe przygotowania nad oświetleniem 


czności między narodami lub rządami |i dekoracją ulicy. 
mogą być rozwiązane drogą pertraktacji. 


glądy właściciela domu, lecz spieszymy 


Wiedeń — miasto 400 


tys. bojowników o pokój — popieranych 


tężnej manifestacji na cześć Światowej 


„Gdy pali się dom, nie pytamy o m prawie przez całą ludność wystąpi w po- 


ugasić pożar”. 

Wśród przybyłych na sesję bojowni- 
ków pokoju zwraca uwagę spora liczba 
duchownych. 
Sven Hector, włoski katolicki duchowny 
ks. Sagerro, którego warszawiacy pamię 
tają z jego płomiennych przemówień w 
Domu Słowa Polskiego, ks. Boulier, me- 
tropolita kijowski Mikołaj, ten sam, któ- 
ry nie mógł opędzić się polskiej dziat- 
wie, zbierającej autografy, biskup De- 
breczyna - Piotr, niemiecki teolog — 
prof. Herz i inni. 

Wiedeńczycy mają w dniach sesji dużo 
rozmów i dyskusji. A trze- 
ba przyznać lubią dyskutować. W ka- 
wiarni, na ulicy, w sklepie, w zakładach 
pracy, wszędzie przewijają się w rozmo- 
wach najważniejsze tematy dnia: 
Rady Pokoju, biała księga, sukcesy listy 
bloku lewicowego w wyborach zakłado- 


tematów do 


Rady Pokoju. za pokojem i przeciw pró* 
bom przekształcania Austrii w „alpejską 
twierdzę“, 


E. Z. 


= 47 


r Swiat o kilku wierszach 


«. Praga. W dniach od 7 dó 13 
grudnia br. odbędzie się w Czecho- 
słowacji Festiwal Filmów. Polskich. 
W ramach  festiwabu 
będą m.in. filmy „Warszawska pre 

miera" p „Pierwszy: start”. i „Pokój: 
zdobędzie świat". 

« Moskwa. W instytucie Słowia- 
noznawstwa Akademii Nauk ZSRR 
zalzończomo prace nad I tomem histo- 
rii Polski. Tom ten kończy się na 
historii pierwszej połowy XIX w. 

Prowadzone 


Jest tu szwedzki pastor 


sesja 


_ Wobec tego, że większość naro- | ciel Holandii p Hugo van Da- | -P9'kały się z entuzjastycznym przYjĘ= | wych, obecność radzieckich pisarzy i hau są prace nad II to- 
du niemieckiego odrzuca tę Joli- | len, który lig, że „naród ho. | SG, kolelaty. polskich.. biorących g. "ew =wIWIEGRIU £ zacji. pozielienia | rem, który obejmować będzie histo 


tykę i pragnie iść drogą pokoju, 


rię Polski od XIX wieku do na- 


lenderski również opowiada się. za x A k: 
delegaci na sesję Światowej Rady | zawarciem, paktu -pokoju między | 17a! W pokazie, „ Czarkowski w wadze szych dni. 
pięcioma wielkimi mocarstwami. . średniej ustalił nowy rekord Akademii æ Tirana. Prasa albańska opu- 


Pokoju — Niemcy proszą Radę, 
alby zażąda zwołamia w najbiiż= 
szym czasie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych wielkich mo 
carstw, której zadaniem winno 
być zawarcie traktatu - pokojowe- 
80 z Niemcami. 


Jako ostatni na piątkowym not- 
nym posiedzeniu przemawia! czo- 


nek Światowej Rady Pokoju duchow |- 


ny australijski Frank Hartley, 


* $ * 


Piątemu potrie- 


"Wychowania Fizycznego w  podrzucie, 
osiągając 105,5 kg. 


NARADA TRENERÓW POLSKICH 

"© Z TRENERAMI RADZIECKIMI 

W sobotę odbyła się w Katowicach na 
rada robocza polskich trenerów piłkar- 


Zabrze: Dynamo Tbilisi — repre- 
zentacja ZS gni 


NIEDZIELA EEG 


blikowa!a list budowniczych . kom- 
binatu wzókienmiczęgo im Stalina do 
premiera rządu allbańskizgo — En- 
ver Hodży o przedterminowym uvu- 
chomiieniu . kombinatu. Kembinat 
ten zaspokoi caikowicie zapotrzebo-. 
wanie rynku wewnętrznego. Ma- 


SPORTÓW 


* 
I LIGA 


Pokojowe rozwiązanie kwestii| WIEDEŃ (PAP). - i 
niemieckiej iorowkioby również dreniu seek. Świeńowej Rady Poe ze Z EA CWKS Warszawa — Ogniwo Kra- | szyn i urządzeń dostarczył Związek 
drogę do rokowań między -pięcio- | ju, odbylo się w sobotę 3 ków. Radziecki. ~ 
ma wielkimi mocarstwami o za- | przed południem, przewodniczył wy | wem. Gwardia Kraków — Ogniwo By-| œ Moskwa. W ciągu 15 lat fstriie- 
warcie paktu pokoju. Pokojowe |bitny pisarz radziecki Aleksander | Głównym tematem obrad była analiza | som nia nałkładem Wydawnictwa Sow- 
rozwiązanie kwestii niemieckiej | Fad'ejew. radzieckich wzorów treningowych 1 Wy-| Unia Chorzów — Włókniarz Kra- | ników ZSRR ukazało się 267 szowa 
zmniejszyżoby znacznie zagrożenie | Referat pt. „Możliwości i środki | Szkoleniowych, ków. ników języków obcych. W° ciągu 


pokoju na wm świecie. 


* 
WIEDEŃ EAP)! Na "nocnym po- 


siedzeniu w drugim dniu obrad se: 


wiodące do zawarcia paktu pokoju” 
wygłosi: w:ceprzewodniczący Biura 
Światowej Rady Pokoju — Pietro 
Nenni: 


Trener piłkarzy radzieckich Minajew 
omówił zasadnicze problemy taktyczne, 
techniczne i plany treningów jakie wy- 
sunęli polscy trenerzy. 


Kolejarz Warszawa — Budowlani 


- Mecz Gómik Radlin — Włókniarz 
Łódź odbędzie się dopiero 11 bm. 


najbliższych 10 lat ukaże się 213 
nowych stownilków, w tej liczbie 50 
sowników w językach namodów 
ZSRR. 


wyświetlane 


MANANA WUUUUUWUUUU LULA UULUUULUUUULLLUULLULULLLIULWTN) WAWA AOC OOOOAOAOAAOAOAAOAOOANOOOAOAAAWANAMA 


Tański zapuścił silnik. Pojechaliśmy z powrotem. 
Maria czekała z kołacją. Po bieliznę wybraliśmy się 
razem następnego dnia... 

. . . . . . . . . . . 
. . . da . . OPN Aai . . a, 

Cisnąłem papierosa do popielniczki. „Prokurator 
i obrońca szli zgodnie na górę, wpatrzeni w czerwony 
chodnik zaścielony na schodach. W Frzwiach pojawił 
się żołnierz w okrągłej czapce. j 

— Idziemy. Ludzie już zajmują miejsca. 

W chwilę później na salę wszedł sąd. Proces.potoczył 
się dalej. Przewodniczący udzielił głosu prokuratorowi. 
Szulawka odpowiadał na pytania, a ludzie przysłuchu- 
jący się rozprawie, ciekąwie wyciągali szyję, by wszystko 
słyszeć 


. . 


— Oskarżony nie zaprzecza, że rewizja dokonana w 
jego mieszkaniu ujawniła radiostację nadawczo-odbior- 
czą. Proszę zatem powiedzieć, kto i w jakim celu do- 
starczył oskarżonemu wymieniony przeze mnie sprzęt. 

— Osobnik mi bliżej nieznany. Jak zeznałem w śledz- 
twie, radiostację przyjąłem, gdyż poddałem się szanta- 
żowi. Ów osobnik groził mi, że ujawni moją współpracę 
z „Dzwonkiem Legionowym* i inne, niewygodne dla 
mnie szczegóły z przeszłości. Podkreślam, że. radio- 
stacja nie została użyta. Jak już wyjaśniłem, nie po- 
siadam wykształcenia technicznego. 

— Więc oskarżony z radiostacji nie korzystał... Wy- 
soki Sądzie, jestem w posiadaniu odpisu pewnego ko- 
munikatu, zdobytego w drodze nasłuchu. Treść tej wia- 
domości znana była ściśle określonej liczbie osób. Każ- 
da z nich otrzymała. wymieniony komunikat tej samej 
treści, z pewną jedynie zmianą w danych liczbach. 
Wiadomość przekazana za granicę była wiernym po- 


Stanisław Stanisław Zieliński 
OSTATNIE OGNIE 
POWIEŚĆ 


wtórzeniem : komunikatu, który został doręczony oskar- 
żonemu przed aresztowaniem go przez władze bezpie- 
czeństwa.  Zapytuję zatem oskarżonego, kogo za granicą 
interesowały te. rzeczy! Kto siedział przy radiostacji po 
tamtej stronie? Oskarżony marszczy się, czyżby za- 
pomniał? Mam na myśli wiadomość tyczącą się pewnej 
naszej kopałni na Śląsku. 

Sąd po zapoznaniu się z dokumentami złożonymi przez 
E P żarządził rozprawę przy drzwiach zamknię- 
tyc 

Kiedy wróciliśmy na salę, prokurator zapytał: 

— Czy oskarżonemu znana jest sprawa niejakiego 
Florczaka? 

— Tak jest. Afera Florczaka miała miejsce przed 
moim aresztowaniem. 

— Proszę więc odpowiedzieć na następujące pytania: 
czy oskarżonemu jest wiadome, co osiągnął Florczak na 
terenie stoczni, ściślej, czy Florczak zdołał zwerbować 
do swej akcji sabotażowej robotników tam zatrudnio- 
nych? Oraz pytanie drugie: — Czy w związku z dzia= 
łalnością Florczaka oskarżony korzystał ze swej radio- 
stacji? 

Rozprawa została przerwana ponownie. 

— Akcja Florczaka załamała się na robotnikach. 
Wiem o tym — powiedziałem do Tańskiego. — Wydaje 
się,że to jest najbardziej optymistyczna prawda wy- 


łaniająca się z procesu Szulawki. Pozwala wierzyć, że 
dom, który stawiają naprzeciw, zostanie dobudowany do 
końca i zamieszkają w nim ludzie. Trawa okryje zie- 
lenią ogród. Dzieci będą się-bawić w słońcu. Przela- 
tujący samolot przestanie budzić wspomnienia schronu 
zasypanego wybuchem. ' Hurkot jadących nocą samo- 
chodów nie będzie odnawiał. wojennych przeżyć. Bę- 
dziemy żyć spokojnie. 

Zanim odpowiedział Roman, posłyszałem za sobą głos: 

..w ciągłej, nieustającej walce. Jak długo, to pan 
fuż * wie! 

Obok nas stał Andrzej Kieszek. Tański roześmiał się: 

— To właśnie prawda! 

— A z tym... — Kieszek wskazał na zamknięte drzwi 
sali sądowej — nasz sąd poradzi sobie bez trudu. Jak 
myślicie? 

— No, no! Bądźcie spokojni! — Śońsiódział Tański. 

— Ja do pana właściwie — zwrócił się Kieszek do 
mnie — znaliście moją siostrę, Tusię... 


— Jakżeby nie! Był czas, zanim poznałem moją : 
żonę. h f à 
— Wiem, opowiadała... Chciałem właśnie powiedzieć, 

że Tusia... 


Słowa utonęły w potężnym warkocie przelatujących 
samolotów. W prostokącie okna widać było równo pły= 
nące eskadry. Na przetykanym obłokami niebie po- 
jawiły się litery. 

— POKÓJ — przeczytaliśmy razem. 

Samoloty leciały dalej kierując się ku odległej Woli, 
Podobne były teraz do olbrzymiego ptaka, który roze 
postarł skrzydła nad miastem. 

KONIEC. 

Sierpień 1950. 


a 


Wz: tę tem 


Ludzie z dwóch 


nowiatów 


Od specjalnego wysłannika: IKP 


Walka o peuną realizację zobowiązań gospodarczych i fi- 

wsi wobec Państwa — trwa nadal w całej peł- 
ni. Z terenu woj. bydgoskiego codziennie napływają mel- 
dunki, mówiące o wykonaniu planów przez poszczególne 


gromady i gminy oraz przez 
klad ch*spów z powiatów: 


Zawiercie, 


poszczególnych chłopów. Przy 
Tarnowskie Góry, 


Bielsko i Trzcianki, którzy jako pierwsi w Polsce wykonali 


roczne plany dostawy zboża, 


uzyskując zwolnienie z opłat 


w natnrze za przemuiła* i zwolnienie z obowiązku odsypu — 
stanowi dla chłopów pomorskich bodziec do zwiększenia 


tempa dostaw zboża i ziemniaków do punktów 


skupu. 


W całym wajewództwie trwa szlachetne wspóźzawodnictwo 
sonr l karpara gminami i powiatami. Jak mówią ostat- 

doniesi — powiat toruński, jako pierwszy w wo- 
jewództwie wykonał w 101,2 proc. plan skupu ziemniaków 
aw Eno powiaty Tuchola i Sępółmo. 
Październikowy upu z zrealizowały powiaty — 
Tuchola w 106,2 proc. i Wąbrzeźno w 101,8 proc. , 


W POW. WYRZYSKIM 
— U nas jest trochę gorzej, — 
ui Włiadysżaw Nyka, śnrednioroiny 
z Mażocina w gm. Nals-o, pow. 
Wyrzysk — wprawdzie ziemia w 
naszym powiecie nie gorsza od grun 


Przy wozie kurząc papierosa í cmo- 
|kając na konie idzie średntonoiny 
| Krygier, ch*op, z którego 
| dumna jest cara gromada, który 
wszelkie należności finansowe wobec 
Państwa uregulowa; crzkowicie, a z 


madzie Sikorz udało się w. dużej 
mierze, 


dynków — zapełmiają chsopskie fur- 
manki. Terg dobiega końca. Na ryn- 
ku stoją wielkie, drewniane tablice, 
mówiące o tym, jak przebiega skup 


Chłopi gminy 
rową odstawę ziemniaków dia gó 
-brzychu. 


zboża w cażej gminie. Przed tablica- | jest takiego ten skup i poco go wpro 
Odnajdują | wadzono! 


mi — grupki chiopów. 

swoje gromady,  przypatrują 
wskaźniikom wykonania pianu, po- 
równują je z innymi. Jedni uśmiie- 
chają się z zadowoleniem, inni mają 
tnochę markotne mimy. 


Gmima Mrocza postada 22 groma- 


tów w pow. sępoleńskim, afie Sepói- | Focznego planu sprzedaży zboża i! dy. Wystarczy spojrzeć na twarze 


no wypirzedziłgo nas zmaczniie! 

Skuszmiie I ziemia nie gorsza i 
urodzaje nie slabsze. A mimo to — 
różnioa istnieje. Czemu ją przypi- 
sać? 

Po prostu — mniej owocne rezul- 
taty wydzza tu praca agitacyjno- 
uświjadamóająca. Nie wszyscy jesz- 
cze zwozmumiekłń, że wywiązanie się 
wsi z jej plamów gospodanczych i fi- 
nameowych stanowi ważny czynsaiik 
jej dalszego rozwoju. W wialu wy- 
padkach nie potrafiono równógeż w 
enengiiczny, zdłacydawemy qposób. roz 
prawi się z podnoszącymi głowy 
kuuakami, nie potmaźtono zmusić ich 
do pe'mego ' respektowania obowi- 
zujących ustaw i dekretów. 

Za późno jednak jeszcze nie jest. 
Nasilenie pnacy agitacyjmo-uświada-- 
miiającej nośnie, a wraz z mim — 
mma wskaźniki wykonania planów. 

Sam Nyka odstawii już 1800 kg 
ziemniaków przemyzżowych ponad 
pian i zobowiiązat się dodatkowo do 
stanczyć 100 kg ziemniaków jadal- 
nych. Wystąpienie Jana Koli, malo- 
rolinego cheopa ze wsi Gruszki, kitó- 


Towe: 100 kg — paiciągnęło za sobą 
szereg innych zobowiązań diodatiko- 
wych w gramiicach od 300 do 1000 
ke. 


Chźopi z gnom. Isdebłd w gm. bo- 
bżenica zongamizowiaji ostatnio zbdo- 
nową odistawę do pamktu skupu. 30 
ton ziemniaków, chiopi z grom. Sal- 


Średniorokty chłop z gromady 
Dzierzgówek w pow. Przasnysz, 
Stanisiaw Gołwiński, który wyko: 
maż w 100 proc. plan odstawy zbo* 
ża i spłacił wszystkie zobowiąza: 
mia finansowe, wyjadowuje ziarno 
na gminnym punkcie skupu w 
Drzierzgowie. 

Foto — CAF 


nifestacyjniie 15 tom, chopi z gmimy 
Saryń zcbowiązaić się dus'emczyć 20 
tem ponad pen, a z gromeiży Wikto- 
rówko 17 won. 

Akcja więc rozwija sę pomysl- 
mie. Troka o to, by wydirha jesz 
cze leprze reznitaty, by telsich chio- 
pów, jek Nyka i Kora i ialzfich gro- 
med, jek Iadebki ¿è Wilatorówiko by- 
ło w pw. wynzyski'm jeszcze więcej 
— winem być najpierwszą i najważ- 
niejszą inoską czego ektywu friecu- 
jącego w tym terenie. 


KRYGIER I GRUSZKA 
Powcii stę zmie”zcha. Jedący z 
poes wyfacdhwnmy buwekemw wóz 
wabija tumany kurzu. Jesteśmy w 
pow. wyrzyskim, w grom. Sadki, 


ziemniaków wywiązał się przedter- 
minowo i ponad plan. 

W tym samym dniu rozmawtiialiś. 
my ze Stanisławem Gruszką z innej 
wsi pow. wyrzyskiego, z Dworzako- 
wa. 
— Mem wprawdzie okobo 8 hek- 
temów , — powiedział — ale tylko 
późtoma ha ziemi ornej, bo reszta to 
łąki. Piem skupu zboża nie objąż 
mojego gospodarstwa, bo nadwyżek 
złoożowych nie mam. Zamiast zboża 
jednak odwiloziem do GS 30 kwin- 
tali kapusty i ponad 100 kw. siana! 
No, a jeśli chodzi o ziemniaki, to 
mitom ich dostamczyć tylko 50 kg, 
dostarczyłem zaś 440! 

My ze swej strony dodamy, że 
Gruka nie posiada również żad- 
nych załegiości finensowych. Posta- 
wę swą udbowodnit najlepiej, 


| 
że załnteresowanie przyjeżdżających 


W Mroczy na rynku midnieje mielka tablica, mómi. 
przebiega planowy skup zboża m 22 gromadach gminy. 


a o tym, jak 
zbudza ona du- 
do miasteczka chłopóm. e 
Foto — IKP 


chłopów, przypatrujących się barw- 
nej tablicy, alby wiedzieć, skąd są. 

Jeśli z dumą i uzmaniem kiwają 
głowami to pewnie li do Mro 
czy z Witosżawia, Ostrowa, Jeziorek, 
Czarmunia, lub Białowieży, gromad, 
które przodują, które należycie wy- 
peźniają swoje obowiązki. Jeślś mó 
ny mają chmumne, jakby zawstydzo- 
ne — są pewnie z Głiszcza, Skora- 
czewa, Tomina lub Jaszkowa, gro- 
mad, które pozostają w tyle. 

— A jeśli chodzi o samą Mnoczę, w 
której rówmież mieszka spora ilość 
ludności rolniczej — informuje se- 
kretarz Prezydium MRN — to pian 
skupu ziemniaków wykonačiśmy w 
80 proc., a pian skupu zboża w 65! 


Potwierdza to ustawiona na ryn- 


że na- | ku tablica. O założeniu takich tablic 


ę kocha swą Ojczyznę i że| warto pomyśleć i w innych móejsco- 


pragnie Jej dopomóc w przeżama- I 


niu trudności. 


PRZODUJĄCA GROMADA 

Drugie miejsce w płenowym sku- 
pie ztemniaków w skati wiojewódz- 
kiej zajmuje powiat Sępólno, który 
— jak stwiendzają meldunki sprzed 
kiku dmi — zmealizoweż pian w 73 
pno. Wśród snomad powiatu — 
przeduje gromada Sikorz. 

— Plan sprzedaży ziemniaków 
wykonaliśmy już w 180 proc.! = 
mówi. z dumą małomolny Franciszek 
Odyja. — Nie mamy również žad- 
nych zańieglości finansowych! 

Energiczna praca aktywu partyj- 
nego i społecznego, operatywność 
ogniw aparatu skupu, dzielna po- 
stawa przedstawicieli władzy ludo- 
wej — wydały w gromadzie Sikorz 
najlepsze rezultaty. 

Dzięki niej i dzięki takim 1u- 
anm, jeak właściciel 7-helkktanowe- 
go gospodamstwe Franciszek Cie- 
rawski, który sprzedać ponad pian 
600 kg zbada, wywiązał stę ze skupu 
ziemnńałpów cmar zapiacit zaległości 
finsmsowe, jak Wtadysiaw Kowalski, 
Jan Rosman, Franciszek Odyja, Sta 
niceaw Ziemieki, Józef Konberg i 
Katarzyna Figiei — którzy znacznie 
przelsnoczyjć wykonsmie swych zo- 
bowfąmań gospodłemczych i uregulo- 
wii załegż2 podatki — gromada Si- 
| kcmz mogia rirzekazać ch'ubmy mel- 
Amek o wywiązamiu stę ze wszyst- 
kich zobowiązań gospodzmczych i fi- 
niemsowych wbc Ojczyzmy. 

Dzięki temu gmina Seoólno- 
wieś jest przed gminą powiatu. 
Dzieli. termu sępoleństki 
jest przodującym atom woje- 
wództwa. 

I daliego właśnie zwycięstwo goo- 
medy Mikorz jest zwycięstwem tak 


pr 


powi 


wioścheich. one To- 
lę, gdyż informując o tym, jek prze- 
biega akcja na terenie ceżej gminy, 
czy całego powiatu — pokazują jed- 
mocześnie chłopom, jak wygtąda ich 
gromada w porównaniu z innymi, 
mobilizują do szybszej realizacji 
ciążących ma nich zadań. 


NAUCZYCIEL WIEJSKI — 
AKTYWISTĄ SKUPU 
W czasie jednej z lekcji w szikołe 
podstawowej w Wielowiczu w pow. 
sępoleńskim, kierownik tej szkoły, 
Dajter, powiedział: 


— No, a teraz porozmawiajmy © 


skupie zboża i ziemniaków. Óo to 
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Była to lekcja zupeźnie inma od po 
zostatych. Kierownik Dajter wyjaś- 
mił uczniom sens kampanii, irwiają- 
cej obecnie na terenie wsi, w prno- 
stych, zrozumiałych . słowach zapo- 
zna} wiejską dziatwę z istotą soju- 
szu robotniczo-chłopskiego, opowie- 
dza% jej o wielkiej pracy pollsikiego 
robotnika, inteligenta i rzemieślni- 
ka, odpówiedzieńt na dziesiątki pytań, 
rozwiać wiele wątpiiwości, udziecił 
szeregu wyjaśnień. Kończąc zaś — 
oświadczył: 


— Każdy niech przygotuje w do- 
mu zadanie pisemne, mówiące „o 
tym, jak gromada wywiązuje się 
ze swych obowiązków wobec Pań- 
stwa! 

Na jednej z następnych lekcji 
wspólnie omawiano wypracowania, 
Było zaś o czym mówić. W świetle 
dziecięcych wypracowań ukazały 
się bowiem barsłziej wyraziście wszy 
stkie blaski i cienie Wielowiicza. 

To co nastąpiło w szkole — od- 
biło się głośnym echem w całej wsi. 
Niektórzy ze statecznych gospodarzy 
zamyślidi się głęboko. 

— Żeby telkie skrzaty wytytkaży 
nas w szkole palcami! Nie, wstyd po 


wara już plam skupu ziemniaków w 
101 proc, to nie mała w tym zastu- 
ga jes ludzie 


wanie przez nich na rodziców — 
tylko niektóre z wielu zadań, jakie 
na tym odcinku mają do speśmienia 
nauczyciele wiejscy. 


skupu ziemniaków w gminie Sępól- 
no- wieś zmajduje stę gromada Fa- 
ciany, która wykonała plan w 200 


jryie. 
oznacza to jednak, że nie ma tu 
opornych, że nie żyją tu kużacy, usi- 


SUNIN! Born liwy 2: 
fe Udan- Büdan ba uj 
ja. Mano: Brzekne Si 


Państwa — 
,cjalnych tab 


Tych, którzy ociągają się z wykonaniem swych zobowiązań  mobec 
pienują pracujący chłopi, umieszcając ich nazwiska na spe- 
icach. Oto jedna z tych tablic w powiecie chodzieskim, 


(Foto — CAF) 


amień woj. wroczawskim 
opa: Sg p kopalni „„Victoria” 


zorganizowali zbioe 
A w Wałe 
Foto — CAF 


łujący sabotować politykę Rządu na 
odainku gospodarczym? 

— Nie! — odpowiada nam Frane 
ciszek Ciepławski. — I u nas są ku- 
vacy, nie wywiązujący się ze swych 


Chodzi jednak o R kulacy al 
zostaii przez gminę jemaskiowami, 
że przeważająca większość mało- i 
średnionomych potrafita 
ich ujawnić, potrafia dostrzec i 
przejrzeć ich szkodliwą, wrogą To- 
bote. Gmina wie, że tacy jak Hele- 
na Helt z Płaszczna, Ryszard Wolski 
i Jan Brzycki z Świdwia, Antoni De- 
ża i Broniszaw 


wia, że caża gmina nie może się ze 
swych obowiązków wobec Państwa 
wywiązać tale, jakby chcieli tego 
chiopi-patrioci. Chłopi ci domagają 
się sankcji kanmych na sabotaży- 
stów, nie respektujących zasad prem 


Wracając — mijamy na szosie kio« 
nowód chłopskich i 


furmanekk. 
na bruku końskie rame aa 


Odstama skupu ziemniaków dla 
pony pracy przebiegą coraz 
szybciej i spraroniej. Liczne 
miaty zameldomały już o joń waj 
mitym roykonaniu planu skupu. 
dia moliwe reed uda 
wysypuje e przed chwilą 
padat na punkcie skupu ro 
GS Wólka poro. Lublin, 
(Foto — CAF) 


trzaskają baty. Laxdzie, pnacujący w 
polu, przerywają na moment nobotę ` 
i patrzą w kierunku szody. 

To chłopi z gromady Mała Cerk- 
wioca w pow. sępoleńskim manifesta- 
cyjnie odwożą zboże do punktu sku- 
pu. Na fummanikach — ciężiko wyla- 
dowame ziarmem worki. 21 ton! Na 
chsopeikich twarzach duma, jaką đa- 
je poczucie dobrze wypeinionego 
obowiązku. 

— Pomagając Polsce, pomagamy 
sobie! — mówią chiopi. 

Zz rozgrzemych koni bucha para, 
wesczo dzwonią podkowy tumany ku 
rzu unoszą się nad jesiennym po. 
tem. 

Odstawiając zboże i zi 
kontraktując trzodę chlewną, re- 
gulując zaległości finansowe, prze. 
strzegając rzetelnie zasad prawo« 
rządności ludowej i sojuszu robot. 
niczo-chiopskiego — chłopi pracu+ 
jący wywiązują się ze swych z0e 
bowiązań wobec Ludowej Ojczyzą 
ny. JOT 


-szeneg wamtości oddawanych do dy- 


spozycji ludzi. pracy. Bardzo często 
przymosi śmóerć i kalectwo. Ale na- 
wet najlepsza streż pożerna nie 
uchnoni nas caikowice przed stna- 
tami pożarowymi. Akcja gaśnicza 
—' to osieteczność.  Zalbesp:evsenie 
przeciwpożemowe zależne jest od 
czujnej postawy wszystkich obywa- 
teli, których oodziennym zadaniem 
musi być walka z przyczynami po- 
żerowymi w zakiadiach pracy i do- 


wystawa 
polskiej sztuki ludowej 
w Sztokholmie 


SZTOKHOLM (PAP) W stolicy Szwecji 
odbywa się obecnie wystawa polskiej 
sztuki ludowej, zorganizowana przez To- 
warzystwo Przyjaźni Polsko-Szwedzkiej. 
Prezesem towarzystwa jest prezydent 
miasta Sztokholmu Karl Albert — An- 
derson, a sekretarzem poseł do parla- 
mentu 1 znany dziennikarz Herman 
Laum, który wygłosił przemówienie na 
uroczystości otwarcia wystawy. 

Wystawa ciesży się dużym powodze- 


. piem wśród społeczeństwa szwedzkiego. 


% BAŁABAJKI Z CELULOZY zaczęła 
produkować fabryka instrumentów im. 
Łunaczarskiego w Leningradzie. Doświad 
czenia dotychczasowe wykazały, że in- 
strumenty z celulozy są lepsze od drew- 
nianych. 


% CERKIEW KIRYŁOWSKA, stanowią 
€a cenny zabytek z XH w, w Kiewie, 
obecnie  restaurowana przez ra” 


jest 
dzieckich konserwatorów. Odnawa sią | soła, 
też Cerkiew Andrejewską, pobudowa- | jęciem. Trudno nam 
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piilkowane. Gdy idąc rano do pracy 
nie wyłączamiy kuchenki elektrycz- 
nej, możemy być w wielu wypad- 
kach pewni, że za chwiię będzie po- 
trzebna ‘interwencja stnaży pożar- 
nej, a mieszkanie nasze ulegnie Czę- 
ściowem:: lub nawet kompie'memu 
am'szczeniu. Nadmierne. przeciążenie 
imii_ elektrycznych, szczególnie zi- 
mą, gdy ogrzewamy mieszkania pie- 
cykiem elektrycznym, zepaiimy 2 
lub 3 iempy, nastawimy radio i do 
tego przygotowujemy obiad czy ko- 
lację na elektrycznej kuchence — 
może to spowodować zgubne skutki 
spajenia się od zwarcia calego po- 
mieszczenia  mieszkainego, 
% 


Spec wypadków stają się 
często dzieci, które nie rozu- 
miejąc tragicznej klęski pożaru, po 
wyjściu starszych bawią się zapał- 
kemi. Wychodząc z domu do biura 
lub fabryki musimy sprawdzić czy 
dzieci nasze mają zamknięty dostęp 
do kuchni, kuchenki gazowej, zapa- 


mmm ILUSTROWANY KURIER 
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tek ub batwopaimych przedmiotów. 

pamięteć również, że papie- 
rowę omony żarówek przy nadimier- 
nym nagrzaniu mogą 


pożar, Dużo jest innych przyczyn, 
których nie sposób wyliczyć, a któ- 


re 


wiele wiąksze . niebezpieczeń- 

stwo wybuchu pożaru avozi na 
wst. Jeżeli będziemy ściśle stosować 
się do przepisów przeciwpożarowych 
— nie będziemy palić tytoniu w 
miejscach  zelkazemych, w pobiiżu 
materialów Jatwopainych, z. ogniem 
otwartym chodzić do stodóż i obów, 
wyrzucać nie wygoszonego popiołu 
między zabudowania i jeżeli urzą- 
dzenia ogrzewnicze i przewody ko- 
minowe będą całe, jeżeli wprowa- 
damy na wsi budownictwo ognio- 


M , | odporne, odgrodzimsy dzieci od ognia 
i zapażek, zachowemy należytą od- | 


leceość między stogemi,  brodłami 
waz budynkami gospodarczymi, 0- 
stenrmy wyloty motorów rolniczych, 
instelecję elektryczną utrzymywać 
będziemy w porządku i używać we. 
drug przepisów — wówczas usumie- 
my większość przyczyn powodują- 
cych pożary na = 


Ob. Wygląda ze wsi Starowice u- 
dar się do obory z latarnią naftową. 
Postawił latarnię przy nodze kro- 
wy, która ją wywróciła. Gospodarz 
nie zbrientowat się od razu. Gdy od- 
wróci; się od ieobu, ogień ogarnął 
już Lome znajdującą się w oborze. 
Mimo natychmiastowej pomocy nie 
zdczano uratować budynku. 

Czas zrozumieć, w oparciu o osią- 
p ea Mara en 
zar naszego ry! 
niedbalstwa, nieostrożności i lekko- 
myślmości. Uniknięcie pożaru zależy 
tyko od nas samych — od umiejęt- 
nego zabezpieczenia się przed wy- 
buchem ognia. Walka z pożanami w 
namach akcji zapobiegawczej jest 
obowiazkiem każdego z nas, stano- 
wi ważny odcinek walki o siłą Pol- 
Ski: Ludowej, 

(he-wan) 


„Zacisze“ ratuje zdrowie na młodszych 


Szczawno-Zdrój w październiku 


Za chwilę jesteśmy wśród nich. 


Jednym z najcenniejszych bogactw | Pr%y witały nas nową piosenką. By- 


ziemi wałbrzyskiej są lecznicze wła- | 


ściwości wód dolnośląskich i.. klimat. 
Tak! — właśnie ten klimat, z które- 
go wiecznie niezadowoleni są stali 
mieszkańcy Wałbrzycha i okolic. 
Jak wykazały badania, klimat wał- 
brzyski posiada wspaniałe walory 
kojące wszystkie stany astmy. 

Z otwartych okien  otoczęnej 
wspaniałym ogrodem willi. — ną 
dźwięki fortepianu. W chwilę po- 
tem chór dziecięcych głosików sta- 
pia się z akompaniamentem w miłą 
dla ucha melodię, Piosenka jest we- 


jakoś wie- 


ną w po, XVII w. oraz Sobór Sołijski | rzyć by tak wesoło śpiewać mo- 


i= siynny zóbyłek Z czasów Rusi Ki- | gły 
łowskiej bą 


dzieci dotknięte przykrą choro- 
— astmą. 


Kujawiak nad rzeką 


| stralny (siedmioosobowy). Zespół gra 


Wieś pomorska ma ręce pełne ro- 
hoty. W minionej porze jesiennej 
wykopki ziemniaków zbiegły, się z 
potrzebą szybkiego kopania buraków. 
W tym samym czasie chłop pomor- 
ski spełnia swój wielki obowiązek: 
jadą wozy do punktów skupu. Ale 
wieczorami (piękne są sobotnie wie- 
cżory w październiku) harmonie od- 
zywają się we wsi. Poprzez mgły 
rad rzeczką płyną walczyki. kujawiak 
zakrąży nad szczytami chałup, ober 
tas „porusza” gwiazdki na wysokim 
niebie. Odpoczynek ludzi pracowi- 
tych jest zawsze radosny i spokoiny. 

Dla wielu wiejskich zespołów 
świetlicowych październik jest okre- 
sem wzmożonych prób. Zespoły te 
wystąpią na akademiach dla uczcze- 
nia Rocznicy Rewolucii P'aździerni- 
kowej. W Państwowych Gospodar- 


'stwach Rolnych sytuacja jest taka 


sama: przygotowania są w toku. Oto 
zabłądziliśmy do. Cichoradza... 
Gospodarstwo Rolne Cichoradz na- 
leży do zespołu Pigża w powiecie to- 
ruńskim. Położony między wsiami 
Rzeczkowem i Siemeniem (w dość 


- C71 odległości) Cichoradz uczył 
> eeg > | jak wielką niecierpliwością oczekuje 


sie od norzatku wierzyć we własne 


"siły, W ładnym pałacyku po obszar- 


niku niemieckim urzadzono przyjem 
na i obszerna świetlice. Czvste sale. 


aż miło. Sposobem gospodarczym wy 
konano ostatnio perkusję (jazz). Jest 
to duży jak na wiejskie warunki suk 
ces pracy i sukces opieki jaką ota- 
czają ten zespół .kierownik Zalewski 
i dyr. Jędrzejczak. Ambicje Cicho- 
radza sięgają dalej. Robotnicy rolni 
nie tylko chcą grać — Chcą oni tak- 
że spiewać. Słusznie. W Cichoradzu 
rworzy się powoli chór. Piękne pole 


popisu dla młodzieżowców (zawiąza- į 


no ostatnio Koło ZMP) 424 

Rocznica Wielkiego Października 
w tym kącie wsi pomorskiej przy- 
gotowywana jest starannie. W pobli- 
skim Słomowie odbędzie się uroczy- 
sta akademia na której wystąpi ci- 


choradzki zespół muzyczny. - | 


kom Związku Młodzieży sob 


wręczone zostaną odznaki i legityma 


cie związkowe. Potem robotnicy rol- 
ni i chłopi zobaczą bogaty program 
artystyczny i posłuchają utworów or 
kiestralnvch. Słomowo oczekuje tych 
miłych chwil. f 


Problemem który należy poruszyć 


| —.to kino. Nie wszyscy zdają sobie 


gtv na którvch Jeża do wgląd cza- | 
goniema w dużei ilości. biblioteczka. | 


Światira zaopatrzona test w plan 


cv edhvwala sie tu odczyty i po- 


dont Dobiarninc ludzi — Cicho- | rodziejska siła, 


sprawe — czym jest kino dla wsi, z 


się jego przybycia. Otóż kino do Ci- 
choradza nie dociera. Szkoda. Obu- 
dzenie życia kulturalnego na pogra- 
niczu powiatu — jest ziawiskiem po- 
żytecznym. Nie wolno zaniedbywać 
tych soraw. Film iest udziałem wszy 


'stkich ludzi. I w tym tkwi iego cza- 


że potrafi dotrzeć 


radz stworzył własny zespół orkie- wszędzie. (kz) 


dzieci śpiewają ją z prze-| 


jła w niej mowa o opiece jaką mają 
| w sanatorium, o dobrym panu dok- 
torze Bazale, o tym jak cieszą się, 
że powrócą do zdrowia i o wielu in- 
nych sprawach ich małego dziecięce 
| go światka. 


Sanatorium „Zacisze“ może po- 
mieścić 40 dzieci. W tej chwili jest 
ich 27, bo część odjechała już do 
domów. Dzieci pochodzą ze wszyst- 
kich stron kraju, a wiek ich waha 
się od 6 do 16 lat. Mała Jadwisia 
| Sionkowska z  Czarnieckich Gór 
, pow. Końskie, opowiada nam o tym, 
jak się czuje w sanatorium. „Na po 
czątku to bardzo kaszlałam i waży- 
łam tylko 34 kg, a teraz już 42,5 kg 
ważę i wcale nie kaszlę* — mówi z 
przekonaniem. 


Turnus trwa 3 miesiące. Wkrótce 
i reszta dzieci pojedzie do swych ro- 
dziców a na ich miejsce przybędą 
inne, których zdrowie trzeba rato- 
wać. W przyszłym roku sanatorium 
| powiększy się jeszcze. Będzie ono 
mogło pomieścić 60 dzieci i zostanie 
|. wyposażone w wiele dodatkowych 
; urządzeń, 
| Zwiedzamy dalsze pomieszczenia. 
Wszędzie panuje idealna czystość — 
‚ani odrobiny kurzu. Kurz jest wro- 
giem astmatyków i dlatego w „Za- 


| ciszu* nie ma dywanów, nie ma fira | 
nek. Na podłogach linoleum, okna | 


| natomiast są prawie stale otwarte. 


|skonale we wszystko co potrzeba. 
Dzieci pobierają inhalacje — na 
miejscu jest aparat do przerywania 
| ataków astmy. Aparat ten wykona- 
| no w Szczawnie. Jest to pomysł zna- 
nego szczawieńskiego racjonalizato- 
ra Kłai — kierownika łazienek 
uzdrowiskowych. Poza tym dzieci 
; piją wody mineralne i naświetlają 
„się promieniami górskiego słońca. 
“Mali pacjenci nie tracą nic z nor- 
malnego toku nauczania — uczą się 
na miejscu. 

W Szczawnie - Zdroju znajduje 


|się stały ośrodek kliniczny prowadze 


ny przez prof. dr Czeżowską z Kli- 
|niki Chorób Wewnętrznych we Wro 


(cławiu. Ośrodek opiekuje się dzieć- , 


mi z „Zacisza“. 


Opuszczamy „Zacisze“ w słonecz- | 


|nym nastroju — spokojni o małych 
| pacjentów i o wszystkie polskie dzie 
ci. Rząd Polski Ludowej przeprowa- 
dzając konsekwentnie wszystkie pła 
ny zmierzające ku poprawie bytu 
człowieka — potrafi zapewnić opie- 
, kę każdemu dziecku, sem. 


Gabinet iekarski wyposażony do- | 


Z wielkich doi (4) 
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wielka, czarna 
limuzyna głośno 
warcząc ruszyła £ 
miejsca. Szofer 
wiedział, że trzeba 
się spieszyć — 
spieszyć jak naj- 
bardziej, Ekscelen 
cia wicepremier miał 


1912 
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wy do samego Kiereńskiego. Ciemne 
idice Piotrogrodu oświetlały reflekto- 
ry samochodu pędzącego ku Zimowe- 
mu. Na ogół *rotuary były puste. Kie- 
dv — niekiedy mijano kozacki patrol 
lub grupę robotników. im bliżej było 
do Pałacu Zimowego, tym częściej zda 
rzały się patrole. Wreszcie w perspek- 
tywie wielkiego placu wyłonił się po- 
tężny gmach o jarzących się światłem 
dziestątkach okien : 


jakieś pilne spra- 


Pasażer limuzyny — wicepremier Wi- 
nogradow — zdawało się, źe odetchnął 
z ulgą. No nareszcie będzie chociaż 
mógł podzielić się z innymi straszliwą 
wiadomością. Naprawde — co za pe- 
chowy dzień. Od samego rana. 


Najprzód ten zorganizowany przez 
bolszewików „dzień rady piotrogrodz- 


kiej*. Wszędzie tłumy. Wszędzie to 
samo: „cała władza radom*, „ziemia 
chłopom“, „chleb 1 pokój“. Wszędzie 


tylko bolszewicy znajdują  posłuch, 
wszędzie tyłko oni przewodzą, Na wiec 
do domu ludowego przyszło kilka ty- 


sięcy ludzi. — Po prostu wisieli ucze- 
pieni żelaznych belek  konstrukcyj- 
nych. Kogo tam nie było: repre- 


zentant rady z Carycyna i delegat flo- 
ty  bałtyckiej, żołnierze z garnizonu 
piotrogrodzkiego i nawet kozacy.., 


Z tymi kozakami, to zresztą osobna 


. sprawa. Przecież dziś — w niedzielę =+ 


miała się odbyć wielka procesja ko” 
zacka. I co z tego wyszło? Nic! Znowu 
się nie udało, Trzeba było do takiej 
kompromitacji nie dopuścić. Trzeba 
było w ostatniej chwili odwołać pro” 
cesję, a nie słuchać Grekowa. Wszyst= 
ko w końca spaliło się na panewce, 
i znowu bolszewicy są górą. Straszny 
dzień... Straszny, no a ta noc — to już 
cog potwornego. fe 


W trakcie taxich smutnych rozwa” 
żań Winogradow dojechał do Palaca 
Zimowego, jeszcze kilka minut, wẹ- 
drówka po wspaniałych schodach, bły 
szczących złotem  Kkcerytarzach i ote 
gabinet Kiereńskiego. Obawy Wino- 
gradowa, jego histeryczne zdenerwo= 
wanie nie były zupełnie bezpodstaw= 
ne. Resztki gruntu usuwały się spod 
nóg rządu tymczasowego. Tej nocy (tj. 
22 października 1917) komitet wojsko= 
wo-rewolucyjny rozesłał telefonogram, 
zawierający powziętą na zebraniu w 
Smolnym uchwałę o mianowaniu ko- 
misarzy we wszystkich oddziałach gar 
nizonu piotrogrodzkiego. Pułki otrzy” 
mały polecenie wykonywania  tyłke 
tych rozkazów sztabu, które będą pod 
pisane przez komitet wojskoworrewo- 
lucyjny. Właśnie tę hiobową wiado= 
mość wiózł Winogradow — Kiereńskie= 
mu. 


Całą nec płonęły światła w oknach 
Pałacu Zimowego, Całą noc po ka- 
niach telefonicznych płynęły rozkazy 
i polecenia. meiGunki i komunikaty. 
Raz po raz podjeżdżały pod pałac sa- 
mochody z ministrami rządu tymczaso= 
wego. Radzono nad telefenogramem ko 
mitetu wojskowo-rewolucyjnego, który 
zgodnie oceniono jako początek decy» 


dującej walki o władzę. 


4 


Twarzą w twarz 


Setki, tysiące 
19412 afiszów, plakatów, 
ulotek, nalepek 


PAŹDZIERNIK 


pokrywało ściany 
kamienic, ogrodze 
nia fabryczne, 
wszelkie mury, 
parkany zrewolto- 
wanego  Piotrogro 
du. Pstrzyły się ie 
plakaty, programy 
1 apele. Było tego tyle, że ludzie prze 
stali już czytać te zadrukowane płach- 
ty papieru.  Przechodzono obok nich 
obojętnie, czerpiąc wiadomości nie ze 
ścian, ale z życia wartko i burzliwie 
płynącego samym środkiem  stołecz- 
nych ulie. 


23 


PONIEDZIAŁEK 


23 października rano pojawiły stę w 
Petersburgu  rozplakatowane odezwy 
wojskowo-rewolucyjnego komitetu, któ 
re ogłosiły, że komitet mianował ko- 
misarzy we wszystkich oddziałach gar 
nizonu i że ,,...jako przedstawiciele ra- 
dy komisarze są nietykalni. Sprzeci- 
wianie się komisarzom równa się sprze 
ciwianiu radzie delegatów robotni- 
czych | żołnierskich...“ Rzecz ciekawa, 
że pod tymi odezwami gromadziły się 
tłumy ludzi. Nikt nie przechodził obo- 
| jętnie. Przystawano, czytano uważnie 
tekst i dyskutowano — długo, gorąco... 

Tymczasem  Kiereński narądzał się 
nadal z ministrami i generałami. Żądanie 
aby komitet wojskowo-rewolucyjny od- 
wołał swój wczorajszy telefonogram nie 
dało żadnego rezultatu. Natomiast licz 
ba mianowanych komisarzy zbliżała 
się do 600 osób. 


Wszędzie, gdzie tylko zjawiali się ci 
ludzie — rozpoczynała się gorączkowa 
praca. W oparciu o rewolucyjnych Żoł- 
nierzy przezwyciężali oni sabotaż ofi- 
cerów, których izolowano, zastępując 
nowymi dowódcami spośród  podofi- 
cerów i szeregowców. Szybko kształ- 


| 


tował się w całym wojsku rdzeń 8 
oddanych rewołucji bojowników. 


Na wieczornym zebraniu komitetów 
pułkowych garnizońu stołecznege 
przedstawiciele żołnierzy w całej roze 
ciągłości poparli politykę bolszewików, 
poparii ja również przybyli na II zjazd 
rad delegaci z całego kraju. 

„Cała władza w ręce rad!“ — ote 
istotna treść wszystkich przemówień. 
t tych, które wygłaszali żołnierze sto” 
licy 1 tych z moskiewskiego pułku 
gwardii, pułku izmalłowskiego, dywizfł 
strzelców gwardii, pułku grenadierów, 
garnizonu gatczyńskiego, pułku sjemie 
nowskiego, 2 pułku karzbinów maszye 
nowych i wielu, wielu innych. 


Kiedy żołnierze opowiadali się za 
rewolucją, równocześnie na zebraniach 
rady piotrogrodzkiej — Lew Trocki 
przechwalając się, wypapiał wrogowi 
termin powstania, dzień, na który hol- 
szewicy wyznaczyli początęk akcji. 
Już o 5 po południu Kiereński wraz 
z wyższymi oficerami dehatowali nad 
uprzedzeniem akcji bolszewików. Na 
skutek zdrady Trockiego wróg zna!azł 
się chwilowo w korzystniejszej niż po* 
przednio sytuacji. Na posiedzeniu rzą- 
du tymczasowego Kiereński zapoznał 
ministrów z planem walki przeciwko 
powstaniu i swymi ostatnimi zarzą» 
dzeniami. Zarówno plany jak i wszyst 
kie posunięcia Kiereńskiego zostały za. 
twierdzone. 


Dopiero późną nocą zaczęły gasnąć 
światła w Pałacu Zimowym,, ministro» 
wie nieco uspokojeni rozjeżdżali się de 
domów. n 


Nadchodzący dzień 24 października 
miał ich jednak przekonać, jak bardze 
nietrwała była pewność wyniesiona 3 
ostatnich obrad gabinetu. 


Nadchodziła 


chwila 


decydująca, 


Leningrad: budynek Admiralicja i Parac Zimowy 


Doświadczenia i osiągnięcia ZSRR 
- przykładem i pomocą dla polskiej klasy robotniczej 
w walce o pokój i Plan Sześcioletni —— 


KUNTUA 


Marian Tu: wid 


Jeśli znajomość nasza z muzyką, 
literaturą czy teatrem radzieckim 
nabiera 2 roku na rok cech coraz 
to większej zażyłości, to o kontak- 
tach z plastyką trudno było właści- 
wie do niedawna mówić. O kontak- 
tach bezpośrednich, bo pośrednio, 
dzięki reprodukcji, docierała do nas 
twórczość plastyków radzieckich w 
dość nawet szerokim zasięgu. Cóż, 
kiedy najlepsza nawet reprodukcja 
nie zastąpi „żywego“ dzieła sztuki. 
Zwsłaszcza, gdy dzieło to jest pokaż- | 


| kało się z tak wyjątkowo dużym za- 


T. P. Maiajew „Lecą samoloty” 
nych rozmiarów a reprodukcja, w 
najczęstszych wypadkach, nie prze- 
kracza formatu kartki pocztowej. 
Że tego rodzaju pośrednictwo w 
bardzo tylko niedostatecznym stop-; 
niu orientuje w charakterze, isto-, 
cie i walorze oryginału — to oczy- 
wiste. Że w niektórych wypadkach 
stać się może nawet powodem nie- | 
porozumień, to także fakt. Fakt) 
tymbardziej niepożądany gdy spra- | 
wa należytego informowania o, 
osiągnięciach plastyki konkretyzu- 
jącej zasady realizmu socjalistycz- 
nego w sztuce tak wyjątkowe budzi 
dziś zainteresowanie. Boć przecież | 
udział plastyki radzieckiej w two- 


Z KRONIKI 
KULTURALNEJ 


KONSERWACJA I ODBUDOWA 
DOLNOŚLĄSKICH ZABYTKÓW 


ARCHITEKTONICZNYCH | 23 


w dalszym ciągu trwa odbudowa i pra lą 
ee konserwatorskie przy zabytkowych | 488 


budowlach starego Wrocławia, ktorym 


przywraca się ich pierwotną, wspaniałą | iż 


szatę wspólnym wysiłkiem robotników 
1 historyków sztuki. 

Dobiegają już końca prace prowadzone 
przy barokowym gmachu biblioteki uni- | 
wersyteckiej. Gmach ten pochodzi z dru- | 
giej połowy XVIII wieku. | 

W Państwowej Szkole Prawniczej we |! 
Wrocławiu odbudowuje się aulę — za- 
bytek architektoniczny z końca XVI | 
wieku. Obecnie odsłaniane są tam i re-| 
konstruowane niezwykle bogate sztuka- 
terie oraz wspaniałe malowidła plafo- 
nowe. 


MUZYKA POLSKA 
W RADIO CHIŃSKIM 


'gi i w walorze jego osiągnięć. Wię- | szeroką, dynamiczną fakturę Mała- 
«cej: 


1 SZTW 


9) 


rzeniu nowej kultury socjalistycznej nina — postanowiła podjąć rolę 
to sprawa zasadnicza w życiu sztuki „inżyniera dusz ludzkich“. 

nie tylko radzieckiej, Niedocenienie  Trzydzieścicztery lata mijają od: 
przemian jakie dokonały się na daty Rewolucji Październikowej. I| 
przestrzeni trzech minionych dzie- tyleż lat mija od narodzin młodej 
sięcioleci w dziedzinie sztuk  pla-; plastyki radzieckiej. Można więc, 
stycznych w Związku Radzieckim — | nie bez słuszności, wystawę dzieł 
grozi, ni mniej ni więcej, jak wręcz | plastyków radzieckich w „Zechęcie* 


nie zauważeniem najgłębszej ewolu- |! traktować jako odpowiedź na pyta- ; 


cji w dziejach kultury artystycznej | nie, czy plastyka spod znaku re- 
naszych czasów. ` . l alizmu socjalistycznego spełniła pod 
Nic przeto dziwnego, że zorganizo | jęte przez siebie przed laty trzydzie 
wanie pierwszej wystawy prac pla-! stu zadania. Czy zrealizowała zapo= | 
styków radzieckich w Polsce spot- | wiedź? > i 
Różny jest stopień wymowy pla- 

interesowaniem. Po raz pierwszy | stycznej dwustu bez mała wystawio 
bowiem stworzono nam możność | nych prac. Różna jest siła ich od- 
bezpośredniego zetknięcia się z ma- | działywania i szeroko rozpięta ska- 
larstwem, rzeźbą i grafiką artysty ' la sugestywności wyrazu: Różnie jest 
radzieckiego. Katalog wystawy notu | w ogóle znacznie więcej, niż te się 
je niemal dwieście pozycji. Zbiórj zwykło przypisywać sztuce 
taki, jak to zresztą stwierdza ą sa- | znaku soc-realizmu. Nic dziwnego, 
mi organizatorzy ekspozycji, nie, gdy pokazany nam zbiór tak boga- 
możę pretendować do roli pełnego i tą ujawnia odmianę indywidualno- 
reprezentanta plastyki radzieckiej. | ści twórczych i tak szeroką: różnorod 
Z powodu ograniczonej ilości prac| ność rodzajów artystycznych. A 
wystawa nie może oddać w pełni, zwróćmy nadto uwagę na samą 
osiągnięć radzieckiego malarstwa | choćby tylko rozpiętość palety. Od 
czy rzeżby Daje natomiast pierw- | skupionej i wąskiej Mariupolskiego 
szą u nas okazję do nawiązania bez | czy Hryniuka („Zoja“) — do wspa- 
pośredniego kontaktu z dziełem ra- | niale kolorowej Jabłońskiej czy Ma 
dzieckiego plastyka. Pozwala na zo- ;łajewa („Lecą samoloty“). Podobnie, | 
rientowanie się w etapach jego dro! gdy idzie o fakturę. Porównajcie 


manifestuje istotne cechy re-|jewa z subtelnym, zdyscyplinowa- 
zultatu do jakiego doszła plastyka|nym „charakterem pisma“ Bożyja,! 
w Związku Radzieckim w 34 roku autora świetnego portretu młodej; 
walki pod sztandarami realizmu so- | przodownicy nauki. Powtarzam: | 
cjalistycznego. wiele ich różni, mistrzów spod zna- í 
Przypomnijmy pokrótce: Rewolu- | ku realizmu socjalistycznego. A ca 

| 


cja w roku 1917 zastała na terenie ich łączy? Jeszcze więcej. A więc 
swego działania taką sytuację kul- ; przede wszystkim — hurnanizm tre- 
turową, w której reprezentanci „le- | ści, Treści socjalistycznej. Związanej | 
wicy artystycznej” identylikując me ściśle ze sprawami społeczeństwa 
chanicznie. rewolucyjność artystycz- : do którego należy artysta. Sprawami i 
ną z rewolucją socjalną — upatry- ; dni powszednich . i sprawami dni, 
wali w kierunkach skrajnie forma- ! historycznych. Gdy idzie o te ostat- | 
listycznych jedynie słuszną drogę: nie, o oddanie momentów o wy.ąt- 
twórczą. Upatrywali błędnie, gdyż kowej wadze — napotykamy na wy 
najciekawsze nawet eksperymenty į stawie na eksponaty ogromnych | 
formalne nie mogły sprostać zada-; przeważnie rozmiarów będące dzie- | 
niom wynikającym z nakazów wiel- | łem zespołów twórców. Rezultat 
kiego „zamówienia społecznego“. Za! tych dzieł świadczy o wybitnej 
mówienia o charakterze i rozmia- | umiejętności harmonizowania współ | 
+ > pracy. No, i o imponującym opano-; 
p = waniu praw warsztatu plastyka. | 
Praw wywodzących się z najlep-| 
szych tradycji dawnych, wielkich 


KR 


i 


| tu realistycznego w sztuce nie chce; 
| plastyka radziecka ograniczyć się 
tylko do roli odtwórczyni życia. Nie 
chce życia tylko — obrazować ale jej 
— przeobrażać. By w ten sposób 
włączyć twórczość artysty w walkę | 
| i pracę o lepsze jutro ludzkości. I w | 
| tej to ambitnej postawie zamyka się 
| nowość, wielkość i przyszłość mło- 
dej plastyki radzieckiej, 


| Ludwik Bandura 


e — 


. » Wszędzie możemy sobie wyobra- 
; zić porządnych ludzi — w przesąd- 

ma | nych Czechach, w Austrii, starej sie- | 
I. A, Hryniuk „Zoja” | dzibie fanatyzmu, najdzielniejsi lu- 
dzie zaczynają otwierać oczy. Obra- 
rach nie notowanych dotąd przez | zom świętym nie oddaje się już tego 
dzieje kultury artystycznej. Zada- | kultu co dawniej. 
nia wychowawczego, zadania orga- 
nrizowania wyobrażni szerokich mas 


Mimo przeszkód, | 
jakie dwór stawia sprowadzeniu do- 
brych książek, prawda jednak prze- 


Plastyka radziecka w „Zachęcie 


į mistrzów,*Będąc kontynuatorką nure- 


W NOWYM $ 


spod | M. G, Manizer, G. D. Glikman, D. M. Epifanow, W. N. Ritter, W. N. Sokołow 


„Wyczyn Raymonde Dien w walce o pokój” 


Krystyna Kolińska 


Szlakiem 


Marian Toporowski — znany publi- 
cysta i krytyk literacki, — wiele lat 
swej twórczej pracy poświęcił bada- 
niom nad Puszkinem, — wydając już 
przed wojną w 1939 r. pierwsze o nim 
szkice. Dziesięć lat później, — w 1949 
roku Toporowski kończy i oddaje do 
druku cenną pracę bibliograficzno — 
literacką pt. „Puszkin w. Polsce". 


Marian Toporowski chciał w swej pra 
cy stworzyć literacką historię dziejów 
Puszkina w Polsce. Uwidacznia to synte 
tycznym wstępem, aby później już sa- 
mym materiałem bibliograficznym udo- 
kumentować zasięg oddziaływania pisa- 
rza i jego rolę w naszym życiu kultu- 
ralno-literackim. Wstęp orientuje w ca- 
łości materiału i ułatwia wyciągnięcie 
odpowiednieh wniosków z podanych w 
następnych częściach książki danych bi- 
bliograficznych. Część I i II pracy zawie 


j ra bibliografię przekładów drukowych | 


ich rękopisów oraz polskich publikacji o 
Puszkinie, — aż do 1950 r. Obie części 
są chronologicznie uporządkowane. Pra- 
wie wszystkie pozycje posiadają komen- 
tarz, K DPE 

Książka posiada wielką wartość nauko 
wą, a przy swej żywej i „czytelnej“ for 
mie — i popularyzatorską, dając czytel- 
nikowi jasny pogląd na twórczość i po 
stać Puszkina i na kształtujący się sto- 
sunek naszego społeczeństwa do wielkie 
go poety. 


„Puszkin w Polsce" nie przypomina w 


równie wielkiego co można by im 
przeciwstawić w ówczesnych Niem- 
czech. 

Autor w archiwach niemieckich 
przestudiował korespondencję Ko- 
misji Edukacyjnej z ówczesnymi 
instytucjami naukowymi w Niem- 
czech. Jak wiadomo Komisja, przy- 


——— a 


Puszkina 


niczym suchych,  bibliograficznych wys 
kazów. Bogaty materiał został tu prze» 
tworzony przez autora w sposób twóre 
czy i badawczy. 

Naukowiec znajdzie  rozszyfrowanię 
wielu dotychczasowych sprzeczności w 
polskiej ,,puszkinistyce'* oraz atrakcyjne 
ukazanie teorii przekładu poetyckiego w 
Polsce. Wielkie ułatwienie w poszukiwa 
niu opracowań o Puszkinie czy najmniej 
szych przejawów jego kultu wśród pole 
skiej literatury. Uwagę jego zwróci przy 
tem wydobycie przez Toporowskiego pe 
zycji wartościowych, a zupełnie zapom 
nianych (przykład — tłumacz liryka 
puszkinowskiej 19 w. I. Zenowicz). 


Inny czytelnik natomiast będzie mógł 
z łatwością zapoznać się z pewnego roe 
dzaju antologią dobrze dobranych prós 
bek przekładów, śledzić z ciekawością 
rozwój polskiej krytyki i sztuki przekłą 
dowej i stopniowe narastanie żywego 
zainteresowania się twórczością poety 
na terenie polskim. Praca Toporowskiem 
go jednoczy w sobie wartość pracy Sue 
miennego bibliografa, zamiłowanego bie 
bliofila i utalentowanego historyka lites 
ratury. 

Nie jest przesadą twierdzić, że zarys 
bibliograficzno - literacki „Puszkin w 
Polsce“ Mariana Toporowskiego — jest 
pracą w pewnym sensie przełomową, Bo 
przełomem nazwać można uczynienie 4 
bibliografii lektury problemowej, przy 
tem żywej i ciekawej i uprzystępnienie 
całej wiedzy o puszkinianach polskich. 
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Do podobnego stwierdzenia do” 
szedł, już po rozbiorach, profesor 
matematyki w Heidelbergu, Chri- 
stian Langsdorf. W r. 1818 ogłosił w 
„Leipziger Literatur — Zeitung“ ar- 
tykuł, w którym pisze: „Ze smute 
kiem muszę stwierdzić, że moje wy 
siłki w Niemczech rzadko spotyka= 


SE 
«> 


stępując do organizacji szkolnictwa | ją ze strony moich słuchaczy uzna= 


Radiofonia Chińskiej Republiki Ludo- 
wej wprowadziła stały cykli audycji, 
słowno - muzycznych, których celem jest 
zaznajomienie słuchaczów z doróbkiem 
muzycznym krajów demokracji ludowej 
W najbliższym czasie będzie nadanych 
10 audycji, poświęconych muzyce pol-, 
tkiej. 


Edward Kozikowski 


Od mongolskich bezkresów... 


Od mongolskich bezkresów, od węgierskich puszt, 
od lądów afrykańskich, drzemiących w spiekocie 
iod wysp omywanych wciąż falami mórz, 


społecznych -nie mogła wykonać 
sztuka, która masom tym była cał- 
kowicie obca i niezrozumiała. Spo- 
łecznie nieprzydatna, musiała sztu- 
ka „lewicy artystycznei* bardzo ry- 
chło ustąpić miejsca sztuce młodej. 
Sztuce, która zadania swe widziała 


w organizowaniu wyobraźni społecz | 
l nej i która — idąc za wołaniem Le- | 


nika Chociaż postęp jest powolny, 
| widzi się jednak, że pewni ludzie 
zdzierają opaskę przesądów. Inaczej 
w Polsce! Trzeba się rumienić na 
widok głupstw, do których błędy 
oiców naród doprowadziły“ — tak 
pisał Fryderyk II w r. 1776 do Wol- 
tera. 


Trudno przypuszczać, by król pru- 


j państwowego w Polsce ogłosiła kon- 
kurs na podręczniki szkolne. Jak 
zaznacza Kolbert, udział w konkur- 
sie zapewniał nagrodę pieniężną 
przewyższającą pensję roczną człon- 
ka Pruskiej Akademii Nauk. 
Piramowicz, sekretarz Towarzy- 
stwa do Ksiąg Elementarnych, za- 
prosił również uczonych niemiec- 


| nie, Zrobiłem nieprzyjemne doświad 
l czenie, że nauka matematyki tylka 
| wtedy interesuje, gdy bardzo po= 
wierzchownie jest wykładana. Jak- 
że inaczej było w Wilnie, gdzie z za 
pałem uczęszczano na moje wykła= 
dy, a młodzież wykazywała dużo 
pilności w ćwiczeniach matematycz 
nych*. Niewątpliwie był to owoe 
posiewu Komisji Edukacyjnej. 


ski nie znał światłych reform nasze- 
go Oświecenia. Jego poseł warszaw- 
ski Benoit informował go szczegó- 
łowo o wszystkim co się w Polsce | 
dzieje. Jeśli zatem Fryderyk II w 
swej korespondencji z różnymi zna- 
komitościami swego wieku przemil- 
cza te fakty, a przedstawia Polskę | 
od najgorszej strony to chodzi mu o | 
usprawiedliwienie I rozbioru, chce 
jw oczach kulturalnej Europy ucho- 


kich do udziału w konkursie. Ber- | 
liński filozof i profesor retoryki | Fryderykowi II było oczywiście 
Formey, sekretarz Akademii, tak jnie na rękę to zainteresowanie się 
odpisał na zaproszenie: „Mogę was | uczonych niemieckich polską refor- 
zapewnić że odnośnie podziału ma- | mą cświatową. Zabronił Pruskiej 
teriału, jego struktury i uporządko- | Akademii Nauk dalej zajmować się 
wania w waszych programach, nie | tą kwestią, a jeszcze w r. 1773 w 
widziałem nic lepszego jak Ustawy | czasie trwania sejmu rozbiorowego 
Komisji Edukacji Narodowej dla! pisał do swego posła w Warszawie, 
szkół wydziałowych. Czytałem usta | że sejm Polski nie ma prawa prze- 


głos się zrywa milionów, dud niący, jak pocisk; 


rozlega się po świecie, uderza, jak grom, 

dociera w swym pochodzie do najdałszej wioski. 
ogarnia każdy warsztat i mieszkalny dom, 

gdzieś, w tundrach syberyjskich lub pod niebem woskim; 


zagrzewa nas do walki w tym 


zamęcie burz, 


gdy kapitalizm kona. jak niedźwiedź w ostępie, 
i nowy ustrój wstaje, jak wyspa z dna mórz, 
` 1 egarnia świat cały w rekordowym tempie. 


Od stepów turkiestańskich, od ryżowych pól, 


co milami się ciągną w 
od florenckich uliczek, 
upadły żył i walczyź z 


Chinach i Korei, 
gdzie Dante, jak król 
widmem beznadziei, — 


głos milionów sią zrywa. szturmuje do serc 
wszystkich ludzi, jak taran, co wypłynął z mroku, 
i zwycięża rytmiką, jak natchniony wiersz, 
powtarzanym bez końca s«owem: Pokój! Pokój! 


dzić za tego, który Polskę oświeca 
i przynosi jej kulturę. 

Takim przedstawia go też historio- 
grafia pruska. Taką motywację po- 
daje zaborczość pruska dla swych 
metod agresji i polityki ucisku na- 
rodowego — aż do czasów Hitlera 
włącznie. 

Obecnie historycy w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej przystą- 
pili do rewizji swego dziejopisar- 
stwa. Podobnie jak w Polsce — ży- 
|we jest zainteresowanie wiekiem 
| Oświecenia. Ciekawy przyczynek na 
| temat polsko-niemieckich stosunków 
| kulturalnych owych czasów, oparty 
|na badaniach archiwalnych ogłosił 
| ostatnio w miesięczniku „Padago- 
| Heinz Kelbert. 

Wyraża podziw dla 
Staszyca, Kołłątaja, 

i postępowej pracy Komisji Eduka- 
cji Narodowej i nie znajduje nic 


twórczości 


Piramowicza’ 


wy na ostatnim posiedzeniu Akade- 
mii i postaram się ich odpis ogłosić 
w- tutejszych pismach literackich“. 

Andreas Bel, profesor poetyki w 
Lipsku, tak odpisał Komisji: .„Mo- 
żecie sobie wyobrazić, jak niezmier 
nie się ucieszyłem, kiedy ujrzałem 
Wasze Ustawy dla szkół wydziało- 
| wych. Ogłoszę je w „Acta Erudito- 
rum“ i nie dopuszczę, by tak wspa- 
niałe dzieło pozostało bez po- 
| chwały '. Bel dotrzymał słowa. Ogło 
sił Ustawy, poprzedzając je entuz a 
jstycznym artykułem własnego pió- 
|ra. 


| Na temat reform oświatowych w | 


Polsce wypowiedział się jeszcze rek- 

itor joachimtalskiego gimnazjum w 
| Berlinie, Friedrich Gedicke. Twier- 
ldził on, że szkoły wydziałowe w 
Polsce wykazują taki poziom nau- 
czania zwłaszcza matematyki, że 
| żadna pruska szkoła z nimi mierzyć 
| się nie może. 


prowadzenia reformy szkolnej, że 
zadaniem jego jest tylko zatwierdze 
nie rozbioru Polski. 


Ten „oświecony“ monarcha prus 
ski widocznie obawiał się, że wła« 
sny jego naród będzie żądał podob- 
|nej reformy. Wiadomo o nim, id 
| przekupywał zacofaną szlachtę pol- 
|ską, by szerzyła pogłoski, że znie= 
|sienie zakonu jezuitów i sekulary= 
zacja jego dóbr doprowadzą Polskę 
do ubóstwa. W tym samym czasie 
pisze do Woltera i d'Alemberta, że 
nie myśli rezygnować z usług jezu« 
|itów w Prusach. 


Życzyć by sobie należało, by po= 
| dobne badania, jak podjęte dopiero 
| przez Kelberta, były kontynuowane 
po obu stronach granicy, zapoznały 
nas z postępowymi Niemcami i przy« 
| czyniły się do utrwalenia dobrychj 
| stosunków sąsiedzkich, 
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Nie ma chyba większej tragedii dla 

porządnej, szanującej się gospodyni, jak 
, y zakalec w upieczonym 
zez nią cieście. 

Mężczyzna (szczególnie ten zaintereso 
wanyi), który najczęściej nie grzeszy w 
takich wypadkach zbytnią subtelnością, 

tentacyjnie lepi z klelstego ciasta 

s tne figurki i dla wykazania znajo 

OŚĆ tej dziedziny wiedzy kulinarnej 
poucza, że ciasto było za wolne, albo 
piec był za zimny, albo za mało było 
drożdży. y ` > 

Niewątpliwie jest w tym dużo racji. 
Umiejętność pieczenia ciasta, to niemal 
mistrzostwo, do którego dochodzi się do 
piero... po wielu zakalcach. Ale jeżeli 
akurat w tym przypadku rozczyn był 
odpowiedniej gęstości, piec — odpowied 
niej ciepłoty itd. itd. a ciasto jednak 
— miast w pulchną bułkę — zamieniło 
się w kleisty placek, to kto tu zawinił?! 

Dekstroamilaza! 

Nie, nie jest to dźwięczne imię gospo 
dyni, która piekła ciasto. Tak się zwie 
ferment, jeden z wielu zresztą fermen- 
tów, znajdujących się w komórkach roś 
linnych, który bywa najczęściej bezpo- 
średnim powodem złego upieczenia się 
ciasta. 

Dlaczego ciasto „rośnie — wszyscy 
wiemy bardzo dobrze. Drożdże prze- 
kształcają cukier częściowo w alkohol i 
dwutlenek węgła, ten ostatni nie może 
się z ciasta wyrwać, wydyma więc je 
drobnymi, zamkniętymi w kleistej masie 
balonikami, które wreszcie zmieniają 
ciasto w porowatą, gąbczastą bułkę. W 
latach wilgotnych jednakże w ziarnach 
pszenicy powstaje dekstroamilaza, fer- 
ment, który już u wstępu paraliżuje całą 
tę „drożdżową akcję" zamieniając zawar 


Polska 65 : 45 
nastąpiło 


w. Budapeszcie uroczyste 
otwarcie turnieju koszykówki państw de 
mokracji ludowej w którym biorą udział 
reprezentacje Polski, Czechosłowacji, Ru 


munii i Węgier. W uroczystościach 
wzięli udział przedstawiciele krajów de- 
mokracji ludowej oraz przedstawiciele 


węgierskiego komitetu kultury fizycznej 
z przewodniczącym Hegyi na czele. 

Pierwszym meczem turnieju było spot 
Kanie męskich reprezentacji Węgier 
i Polski. Mecz ten zakończył się zwy- 
cięstwem drużyny Węgier 64:45 (34:18). 

Polacy byli równorzędnym przeciwni- 
kiem dla koszykarzy węgierskich a o ich 
porażce zadecydowała słaba dyspozycja 
strzałowa. Gra prowadzona była w 
ostrym tempie, które utrzymane zostało 
do końca spotkania, Z drużyny polskiej 
najlepszym był Kamiński, zdobywca 22 
pkt., oraz Pacuła — 6 pkt. Dla Węgier 
największą ilość punktów zdobył Simon 
~ 14. 

Zawody prowadzili Iberal (Czechosło- 
wacja) oraz Riegler (Rumunia). 


Francja 22? 
j Turcja 4:1 

PARYŻ.. Piłkarze Francji rozegrali 
1 bm. dwa spotkania międzypaństwowe. 
w Paryżu Francja zremisowała z Au- 
strią 2:2 (2:2), W Bordeaux — Francja B 
pokonała Turcję 4:1 (0:0). 


Kolejarz — CWKS 


na ringu gdańskim 
W niedzielę, 4 bm. o godz. 12 w sali 
Budowlanych we Wrzeszczu zmierzą się 
w towarzyskim meczu pięściarze repre- 
zentacji ZS Kolejarz i CWKS Warsza- 
wa. Spotkanie to będzie generalną pró- 
bą sił przed rozpoczynającymi się wkrót 
ce rozgrywkami ligowymi. 
Bokserzy ZS Kolejarza przyjechali do 
Gdańska bezpośrednio z obozu kondy- 
cyjno - treningowego w Rynkowie, 


Przychodził do gajóroki i siadał pod 
oknem: kuchence. Miał omy ę 
siat lat i krzaczastą, simo-srebrną 
rz Po prostu dziadek Chmościk 
— leśny proletariusz z Malinowego 
Ługu. Mial tam chatkę, pędził 'tro- 
chę smołę, zbierał asd ry jej 
łapał w siatkę szczygły. Spiewaty 
pb ro Klakach jak srebrne dzmo- 


;  roztrzęsione m  kurzamie. 
ya ra a j nal Mado ciekawych 
opowiadań... 


Do nas przypędzała go samotność. 
Kiedy zjawiał się —- rzucaliśmy z oj- 
cem zajecia w obejściu i szliśmy 
słuchać. Bywało dziadek siądzie, za 
ciągnie się grubym papierosem | pa- 
trzy krzywo (r milczeniu) na drzwi 
od śpiżarni. Wiadomo — słowa nie 

mie póki nie naleją mu szklanecz- 
b czerwonego płynu. Dobre dzie- 
cinne czasy. Chrmościk na ławce pod 
oknem bajdurzy, księżyc jak spado- 
chron z czerwonego jedwabiu rozpiął 
się nad lasem, sórki mykrzyku ją po 
Ly zek kuchni ciepło, przyjem- 
" najrięcej opowiadał o „Dziad- 


tą w ziarnach pszenicy skrobię — za- 
miast na cukier na — dekstrynę! 

Jeszcze więcej wszakże kłopotów przy 
czyniły człowiekowi fermenty zawarte w 
komórkach korzenia buraka cukrowego. 
Dobry burak bezpośrednio po wydoby- 
ciu go z ziemi posiada do 25 proc. cuk 
ru. Ale to tylko bezpośrednio po wydo- 
byciu z ziemi! Bo jeśli buraki te uży- 
jemy do produkcji cukru po kilku mie- 
siącach — przekonamy się, że poważny 
procent cukru w jakiś „cudowny“ spo- 
sób ulotnił się z nich. - 

Otóż wykopane z ziemi buraki nie zre 
zygnowały /z życia, a regulowane przez 
fermenty oddychanie ich utleniło pewną 
ilość żawartego w nich cukru. Z tego 
powodu kampania cukrowa musi być 


koncentrowana na okres kilku zaledwie 
miesięcy. Jedynie w Związku Radziec- 
kim dzięki badaniom prof. Rubina, który 
konserwacji buraków 
proces 


drogą specjalnej 


zahamował fermentacyjny — 


okres kampanii cukrowej mógł być prze 
dłużony do 230 dni. 

Aby być wszakże sprawiedliwym mu 
simy stwierdzić, że nie zawsze fermenty 
są dla człowieka wrogami! Każdy z nas 
wie, że krzew herbaciany ma na swych 
gałązkach normalne, zielone listki, ale 
nie każdy z nas wie, jak te listki zamie- 
niają się w ciemne, niemal czarne, cie- 
niutkie zwitki. A przecież odpowiedni 
smak, zapach i kolor gotowych do zapa- 
rzania liści herbacianych, to też tylko 
sprawa fermentacji, chociaż zagadnienie 
to na naukowe wyświetlenie musiało 
czekać aż do ostatnich lat, kiedy spra- 
wą tą zajął się badacz radziecki Michał 
Bokuczawa. Również odpowiedni aromat 
i kolor tytoniu uzależniony jest od dzia 
łalności fermentów, zawartych w liściach 
tytoniowych. 

Ostatnie badania biologa radzieckiego 
Naraira Sysakiana oraz dwóch znakomi- 
tych uczonych radzieckich Bacha i Opa 
rina wykazały, że fermenty rządzą 
właściwie całym życiem każdej rośliny, 
regulując nie tylko skład zawartości 
poszczególnych jej komórek, ale wpływa 
jąc nawet na tak — na pozór — niezwią 
zane zagadnienia jak odporność na wa- 
runki klimatyczne, szybkość dojrzewa- 
nia, smak owoców itd. 

Może więc nie mamy powodu do zbyt 
niego gniewu, gdy dekstroamilaza popsu 
je nam ciasto? Nawet tak drobna krop 
la wiedzy o fermentach za jeden 'zaka- 
lec — to i tak niska cena! (z) 


Potężna kopaczka 
pompowa 


5 października br. zakończyły się 
prace doświadczalne z nową kopacze 
ką pompową o wydajności 1.000 m3 
na godz. Przewodniczący Państwo* 
wej Komisji Odbiorczej M. A. Gorin 
oświadczył, że nad konstrukcją tej 
maszyny pracował bardzo liczny ze* 
spóż inżynierówekonstruktorów z 30 
fabryk Związku Radzieckiego. Jest 
to największy na świecie hydrome* 
chanizm i zastąpi on pracę 35.000 lu* 
dzi, 5 lokomotyw, 200 kolejowych 
platform, 50 traktorów. Waga jego 
wynosi 2.500 ton i posiada 14 elek* 
trycznych motorów. Kopaczka ta bę 
dzie pracoważa przy budowie hydro* 


elektrowni Kujbyszewskiej. A. Z. 


Legenda o 


ku". Odyniec ten pe 2 ogota 
maży pewnie z trzysta kilogramów. 
Kulę jego nie biorą, zły. jak diabeł, 
mądry jak czarownica. Znak szcze- 
gólny — gwizd rozbity kulą, krzywy 
jak gałąź sosny.  Rozgrzewa się 
Chmościk — kiedy opowiada. Przy- 
jechal do lasu na polomaniee inży- 
nier ieśny. Zły człowiek — na wszyst 
kich krzyczy, chamamj nazywa, bić 
zamiaruje. Poszedł na „Dziadka” za 
Malinowy Ług. Blisko legowiska — 
torbe zdjął z jedzeniem, na ziemi po- 
łożył (żeby lekko było) — ze sztuce- 
rem mw gąszcze postąpił, Nie ma 
„Dziadka“. Długo szukał — nie ma, 
Wraca zmęczony, odpocząć _chce, 
zjeść. A torba leży pusta. Tylko 
swądem czuć. „Dziadek“ chytry — 
wszystko zjadł. 

Dla ścisłości muszę dodać, że Chmo 
ścik trochę inaczej opowiadał. Tor- 
ba nie byla pusta. Znajdomać się m 
niej miało coś niezbyt monnego — 
legitymacja pobytu Dziadka. Opo- 
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‘wszelką możliwą pomoc. 
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W dniu 30. 10. 
1951 r. obchodziła 
100-lecie swoich u- 
rodzin Franciszka 
Ulichowska, zam. 
w Poznaniu przy 
ul. Dąbrówki 13. 

Na zdjęciu: Ju- 
bilatka, której rorę 


zapomogę dyr. 

— Julian re Draha 

rm obecności mice- 

| klęskneji i 
ezydium MRN — 

mgr Marzeca, 

(Foto — 

W. Czarnecki) 


Miasteczko leży nad długim i błękit- 
nym jeziorem i nazywa się Chełmża. 


Interesuje nas problem jak to się 
stało, że akurat mała Chełmża przo- 
duje w tym ciekawym „zielonym 
przemyśle*? Daczego w roku 1951 
plan skupu ziół wykonany został w 
179 proc, a odnośnie niektórych po- 
zycji — w 300 proc.?... 


Prezes Gminnej Spółdzielni Samo- 
pomocy Chłopskiej ob; Winiewski 
daje szereg ciekawych wyjaśnień. 
Tradycje zbieractwa i hodowli ziół 
w Chełmży kwitną już dawno. Do- 
piero jednak w Polsce Ludowej stwo 
rzono realne podstawy do rozwoju 
tej gałęzi produkcji. Przede wszyst- 
kim wybudowana została nowoczes- 
na suszarnia ziół w Głuchowie. Na 
czterech kondygnacjach dużego bu- 
dynku jesl dużo sal przystosowanych 
do suszenia ziół, jagód, kwiatów itd. 
Są tam specjalne urządzenia mecha- 
niezne skracające czas suszenia. Ma- 
my coraz liczniejszych plantatorów, 
spółdzielnia otacza opieką rolników, 
którzy kontraktują uprawy ziół. 


Otrzymują oni pożyczki, nasiona, 
Wszyscy 
działają wg. wskazówek Centrali 
Zielarskiej, Dzięki temu zbiory ma- 
ją wysoką jakość i są duże. 


ZBIERACZE ZARABIAJĄ DOBRZE 

Wielką popularnością cieszy się 
u nas zbieractwo. Wolny czas wyko- 
rzystywany jest na szukanie ziół w 
okolicznych łąkach, polach i lasach. 


Niezwykły jubileusz 


s 


—m——— 


JUBI 


{A 


syłają do Chełmży żywokost i to w 
ilościach od 500—600 kg. Jest to dla 
nich źródło dużego dochodu. Cieszy- 
my się bardzo gdy otrzymujemy su- 
rowiec z terenów pozachełmińskich. 
Znaczy to — nabierają do nas zaufa- 
nia. Ogółem skupuje się w ten 
sposób około czterdziestu gatunków 
ziół i roślin leczniczych, 


WIELKA INWESTYCJA W SKĄPEM 

Centrala Zielarska docenia znacze- 
nie tradycji zielarskich na naszym 
terenie i przyszła z pomocą. Na te- 
renie Skąpego założono plantacje ru- 
mianku na obszarze trzydziestu hek- 
tarów. Jest to bardzo duża i otoczo- 
na troskliwą opieką, plantacja. Nie 
trzebą wątpić, że da ona doskonałe 
zbiory cennego surowca leczniczego. 

Pod opieką doświadczonych hodow 
ców Skąpa będzie rzeczywiście cen- 
trum „zielonego przemysłu* na Po- 
morzu. G. S. w Chełmży ma ręce 
pełne roboty. Zioła odchodzą po pro- 
stu wagonami. W roku 1951 plan do- 
stawy niektórych ziół wykonano już 
w 300 procentach. Wydaje się nam, 
że mała Chełmża — to świetny przy- 
kład dla wielu innych miasteczek na 
Pomorzu w okolicach których znaj- 
dują się niewyczerpane kopalnie po- 
żytecznego zarobku. (kz). 


Z dziejów obuwia 


Pierwotną formą obuwia były sandały. 
Egipcjanie nosili trzewiki z grubej skóry, 
kobiety zaś pantofle z papirusu. Grecy 
obuwiu nadawali różne formy. Stąd wy 
wodzi się koturn — rodzaj sznurowane” 
go bucika, który dochodził do połowy 
nogi. Endromis stworzył wycięcie, przez 
które widać było palce. Rzymianie nosi- 
li obuwie  rozmaitego kształtu: żołnie- 
rze mieli mocne trzewiki nabijane gwoź” 
dziami, senatorowie purpurowe koturny z 
zakrzywionymi nosami. Po. wyprawach 
krzyżowych rozpowszechniły się w Euro" 
pie pantofle, przywiezione przez Krzyżow 
ców, wracających z Palestyny. Kształty 


DOW WNN 


PRENUMERATA 
CZASOPISM 


DOWODEM KULTURY 
mmhmmmmmmm 


„Dziadku 


miadanie było naiwne tak jak wszyst 
kie, jak o tej biednej dziewczynce z 
porębów co zbierała chrust i którą 
„Dziadek* od wilków zasłonił, rozpę- 
dził wilki ze strasznym chrząkaniem, 
rozegnał na cztery wiatry. Był to 
więc i łazęga i figlarz i chłopski bo- 
hater — ten „Dziadek“. Tylko... że 
go nie było. Ktoby tam mierzył w 
takie bajdurzenia. W yrośliśmy m 
tym lesie, znaliśmy go jak gajówkę. 
Od _ dziesiątków lat nikt takiego 
„Dziadka“ nie  midział. Potem 
umarł Chmwościk z Malinowego Ługu, 
sam byłem na. pogrzebie, pochowali 
go blisko chatki (tak jak chciał), le- 
ży pod ziemią i „slucha” pewnie jak 
na wiosnę mw gąszczarach chyhitają 
koguty WPNABNEK 


W dma lata po jego śmierci bie- 
głem na nartach przez rojst na my- 
ręby. Zabierali tam sągi a ojciec nie 
mógł dopilnować, Swka gończa Chma 
ra pogoniła nagle coś. m dzikich 


tego obuwia były bardzo dziwaczne. Za 
Karola V nosy trzewików były ozdobione 
dzwoneczkami i zakończone złotym łań- 
cuszkiem, przytwierdzonym dg pasa. Za 
Franciszką I używano trzewików poprze- 
cinanych i ozdobionych bufami atłasowy 
mi — potem weszły w modę klamry i 
wstążki. Obcasy wprowadził pierwszy 
Ludwik XIV, a to w celu podwyższenia 
swej postaci. Wkrótce zyskały one pow 
szechne prawo obywatelstwa. 


„i nożyc 


Nożyce znane już były w starożytnoś- 
ci, o czym świadczą liczne wykopaliska. 
We Francji spotykamy je w XIV w. a na 
wschodzie Europy były w powszechnym 
użyciu w wieku XVII. W swym rozwoju 
historycznym przybierały różne formy, 
będąc wykonane nieraz bardzo artystycz- 
nie. Szczególnie pięknie ozdabiane były 
w okresie Odrodzenia. Pod koniec XIX 


w. nożyce wykonywane już są bez żad 
nych ozdób, w czystej konstrukcyjnej 
formie. 


brzeźniakach i sądziłem, że za chrii- 
le wyskoczy na mnie lis. Zrzuciłem 
eski i rękawice — ukląkłem m śnie- 
gu, Serce biło kożuchem twardo 
i głucho. Nagle wywala się ze skra- 
ju odyniec jak kroma... Nim napro- 
wadziłem muszkę na kształt — serce 
przestało bić!.. Obok przelatymal 
odyniec o krzywym, rozbitym jakąś 
kulą gmiździe! Myśl jak błyskaroica: 
„Dziadek”!!!! 


List spod haszty 
O Modrym 
 Fartuszku 


Przy Rynku No- 
momiejskim m To 
runiu znajduje się 
szara kamieniczka, ~ 
o której napisano 
nie tylko dziesiątki 
publikacji, ale na- 
ret aty. e- | 
dług  dokladnuch $$ 
źródeł jest to bo- $3 
dajże najstarsza w SBE 
Toruniu i Polsce gospoda 
wieczna. Istnieje ona 
dobnie od 1489 r. i 
niebieski fartuszek. 


średnioe 
prarodopo= 
siada godło: 
rzeba miedzieć, 
że z sześciu gospód toruńskich — 
lał jedna uchowała się do dziś m ja- 


takim stanie. Niebieski fartuch 
— to także godło rzemieślników. In- 
teresujący się historią Torunia mie- 
ome Miasto (na terenie któ 
rego znajduje się ta słynna po 


tu rołaśnie rozpoczyna się poważny 


w ; ni Pa 4 
Gospoda „Pod Modrym Fartuszkiem” 

„Orbis” dość oficjalnie podkreśla 
swoje stanowisko w Pawia. spopu- 
laryzowania Torunia jako miasta dla 
turystyki ogólnopolskiej, W ub. ro- 
ku trzech tysięcy robotników 
e Łodzi oglądało zabytki starego 
„Krakowa ólnocy'. Przy tym 
wszystkim X zoo (którą zabezpie- 
czono m resie pomojennym dość 
poważnym nakładem kosztów) może 
odegrać poważną rolę. Po koniecz- 
nej przebudomie wnętrza (kamienicz- 
ka jest mała) można tu z pomodze- 
niem otworzyć zaciszną gospodę dla 
turystów. podziemiach pomieści 
się winiarnia, pięterko nadaje się do 
urządzenia kilku izb gościnnych. 
Koszt przebudowy zroróci się szyb- 
ko. Najważniejsze jednak, że ura- 
tujemy od zniszczenia bardzo cen- 
ny obiekt zabytkorwy. W sąsiednim 
budyneczku (pustym zupełnie) po re- 
moncie istnieje możliwość otworzenia 
hotelu (na których nadmiar Toruń 
przecież nie narzeka). 

Sprawa gospody obija się o uszy 
bardzo często. Jest to problem nie- 
załatwiony. Podarano już do mia- 
domości (na plenum zebrań), że 
Urząd Konsermwatorski zdecydowany 
jest przeprowadzić remont ro stanie 
surowym i oddać kamieniczkę użyt- 
korwnikomi, ji 


hodziłoby naturalnie o przeprora- 
dzenie formalności i wzyskanie do- 
kumentacji technicznej. Użytkownik 
znajdzie się szybko,'czy to w postaci 
czy „Orbisu”*, Urząd Konser- 
matorski z całą peronością rostami po 
,trzebne sumy do budżetu, tym bar- 
dziej, że odbudomując zabytek — od- 
budormu je równocześnie powierzchnię 
użytkormą, 


Sparaliżowany — nie zdołałem 
strzelić. 


wiadomo „duch“. 


Nie mogłem tego zrobić — | ryną". 


Umarł Chrmościk | flisaczych (pasowanie na flisa). „Gru- 


dzieś w Toruniu znajduje się ol- 
brzymia beczka zwana „Grubą Ma- 
Słynna jest ona z tradycji 


i teraz ja opowiadałem o „Dziadku“. | ba Maryna“ m gospodzie „Pod Mo- 


Ludzie śmieją się — ja opowiadam 
wytrwale, Tych niewierzacych chciał 


bym zaprowadzić na śnieg m błysz- ; 


czącą noc pokazać im olbrzymi trop, 
zrehabiitować Chmościka. A czasa- 
mi myślę — nie warto. Pójdą po; 
tropie, ubiją „legendę“. Niech żyje | 
sobie „Dziadek* i czochra się o sos- | 
ny. Niech obrastą żymicą, aby nie | 
tknęła go kula. Głuszec zdumiony | 
olbrzymem — myśpiewa mieść Chrmo 
ścikoroi m jakimś błetitnym świcie... 
K. Mazurkiewicz 


drym Fartuszkiem" będzie doskona- 
łą, tradycyjną, budzącą słuszne za- 
interesowanie dekoracją. W ogóle 
przedmiotów tego rodzaju w Toruniu 
nie zabraknie, a tylko ludzie r spo- 
sób zdecydowany i szybki powinni 
pomyśleć o powiązaniu tych pamiątek 
m całość, o stworzeniu na Nowym 
Rynku ustronia, wœ którym odpoczy- 
mać będą ludzie pracy z całego kra 
ju i na własne oczy oglądać historie. 
Kraków Północy czeka, I chyba nie 
czeka darmo.. (kz) 
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ma DZIŚ: 
Karola, 
` Boromeusza 


JUTRO: 
Zachariasza 


WUILUNUTUNU WANA WILLI 


W zakładzie fry 
zjerskim telefono- 
wała wczoraj pew 
na miła dama. Na 
kręciła numer jed 
nej z bydgoskich 
jabryk. r 

— Proszę pana 

Zenona X, 
" Ten ktoś po dru 
giej stronie drutu 
nie kwapił się przywołać pracowni- 
ka, gdyż dama zaczęła go przekony= 
wać o doniosłości rozmowy z Zeno- 
nem mówiąc: — Bardzo ważna spra 
wa! Oceniliśmy tę „ważność“. 

— Jak ci się spało?.. Zwolniłam 
się z pracy do fryzjera. Tak... Przyjdź 
jutro Zeniu do nas.. Będzie biba... 

O plago, „ważnych rozmów! I po 
to odrywać ludzi spokojnie pracują 
cych od produkcji, (kin). 


to'op astyczn'e 


Bito się „To 
i owo* o pomiesz- 
czenie dla fotopia- 
stikonu w Bydgosz 
czy. I musimy się 
pochwalić — Heu 
reka! — znalazło 


się. Pierwszy i je | 
dyny bydgoski fotoplastikon otwarty | 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


- [Z tej i tamiej strony kontuaru 


Praca eksp 


edientów 


powinna być przez bydgoszczan oceniana bezstronnie 


— Widziała pani, taka bezczelność! Żeby -ekspedientka pozwalała 
„sobie na takie rzeczy, to niesłych ane! Jak ona w ogóle śmie zacho- 
wywać się w. sposób. arogancki wobec starszej kobiety! 


„Pan Damazy* 
na scenie bydgoskiej 


Teatry Ziemi 
Pomorskiej sygna 
izują nam nową 
premierę. Będzie 
nią doskomsia ko- 
media Józefa B'i- 
zińskisgo „Pan Da 
mazy'”, która 


Sztuka ta od dnia 
premiery w g 
dnie „Kopernika i 
zdobyla sobie wie Janusz Obtdowicz 
kie uznsinie wśród 

„pubiiczności, będąc podwójnym suk 
cesem: autora i wykonawców, Re- 
żyser Janusz Obidowicz zmoniował 
bowiem widowisko utrzymane we 
wlaściwym tempie, sam występując 
w moli rejenta Bajda'skiego. 


W roli Damerego Żegoty przedsta- 
wi się po dłuższej przerwie Broni- 
saw Romaniszyn. Panią Żegocimą 
będzie Helena Krzy'wicka, Tykalską 
== Didia Polek, Sewerynem — Mie- 
czysław Wilkotaski, Antonim — Ma 
rian Szui, Heleną — Elżbieta Sko- 
rym'iemika, Geniem — Tadeusz Ro- 
sińsiki. Mańką — Waientyna Lisow- 


został wczoraj na terenie kina ogro- | KA, 8 -dkajem Janem — Jan Kwiat 


dowego  „Bagatela* przy Alejach. 
Oglądać tamże możemy cały dzień 
„Góry Alpy". Fotoplastycznie, dyna- 
micznie, ekscentrycznie i pamiętając 
o naszej (mówiąc nieskromnie) zd- 
słudze  (ju-k). l 


tzanosia 
| ROWE. 


| stiumfy 


Stylowe dekoracje i ko- 
pnojektował Eligiusz Bara- 


Premiera „Pana Damamego"- wy- 
zmaczona na środę 7 bm. godz. 19.00, 
wzbudziła żywe zainteresowanie. 


Żużlowe ostatki w Bydgoszczy 


Gwardia CWKS 


spotkają się dziś na torze żużlowym 


Dziś o godz. 13,30 na torze letniego sta- | 
ioni Gwardii zawarczą, w towar: im; 
spotkaniu żużlowym, wyścigowe Jappy | 
najlepszych zawodników ligowych zespo- í 
łów warszawskiego CWKS-u i bydgoskiej ; 
Gwardii. Publiczność bydgoska dobrze 
pamięta zespół stołeczny, bowiem tylko 


Tramwaj 
. . 
przyjechał... koleją 

Dzięki wysiłkom stoczniowców 
gdańskich tabor Miejskich  Zealkża- 
dów Komim'kacyjnych . w- Bydgosz- 
czy wzbogac się wozoraj o nową 
cenną jednostkę. Jest nią wóz mo- | 
torowy, zbudowany na zamówienie | 
MZK w Stoczni na Wybrzeżu, 

W dniu wezorajszym przyjechał 
on do Bydgoszczy. Oczywiście nie | 
o własnych śilach, lecz na wygod- 
nej piefformie kolejowej. Przez kil- 
ka godzin dzielni pracownicy MZK 
przy pomocy specjamego dźwigu 
zajęci byli wyładowaniem zielono- 
kremowego kolosu. Za kilka dni po | 
winniśmy go już wszyscy zobaczyć | 
na ulicach Bydgoszczy. Czekamy | 
nań z niecierpliwością! 


| krajowych. 


warszawiakom udało się pokonać na 
„własnych śmieciach* gwardzistów. Po- 
rażka ta. jak się później okazało zabrała 
Gwardii zaszczytny tytuł wicemistrza 
Polski na żużiu który przypadł w udziale 
zawodnikom rybnickiego Górnika. 


Jak widzimy, dzisiejsze spotkanie jest | 
niejako rewanżem za wiosenną porażkę | 
1 mimo że nie jest rozgrywane w ra- | 
mach ligowych bojów nie będzie wcale | 
stało na niższym poziomie. Przeciwnie | 
gwardziści za wszelką cenę będą się sta- | 
rali zwyciężyć swych rywali z CWKS. 

Gwardia wystąpi w swym najsilniej- 
szym składzie z Boninem, Raniszewskim, 
Kurkiem i Nazimkiem na czele. Publicz 
ność bydgoska będzie więc .mogła na- 
ocznie podziwiać doskonałą formę Rani- 


Takie t tym podobne rozmówki 
można usłyszeć niemal w każdym 
sklepie. Wypowiadane ze świętym 
oburzeniem uwagi nie zawsze są 
stuszne. Po prostu trafiają pod nie- 
właściwy adines: Gdzie się ruszysz, 
kyientki narzekają, klientki żądają 


uprzejmości, klieniki wysuwają swo | wać 


je posiulaty. 

Ale czy kupujący zastanawiają się 
nad ciężką pracą obslugi? 

Trzeba zrozumigć, że ekspedient- 
ka, która od wczesnego ranika do 
późnego wieczoru stoi za ladą, pra- 
cując w nieustannym pośpiechu — 
może czasem pomylić się w adwa- 
żemiu lub czegoś niedopatrzyć. To 
ludzika rzecz! Nie wymagajmy od 
innych zbyt wiele, ale sami przede 
wszystkim podporządkujmy się ogól 
nie przyjętym formom  grzeczno- 
ściowym. W- koniecznych wypad- 
kach zdobądźmy się na uwegi utrzy 
mane w tomie grzecznym, a nie ata- 
kujmy w sposób grubiański perso- 
nelu sikiepowego. à i 

O uprzejmym stosunku! obsługi 
do klienteli mówią sami klienci. — 
Przegiądzmy kilka książek życzeń 
i zażaleń w bydgoskim PDT i ato 
co iem czytamy: 

„Czystość i uprzejmość perso- 
neiu niech będzie przykładem dia 


PDT-u w Szczecinie” — Zygmunt | 


Czernik, Szczecin. 


szawski. Znakomita, szybka i fa- 
chowa obsługa zas*uguje na wy- 
różmienie. Zwraca uwagę szczegó 
nie ekspedienika z kiosku nr 29. 
Oby więcej tałkich byo!” Mariat: 
Burzyński, Warszawa. 

Ale nie dajmy się tym zasugero- 
— większość . książek zawiera | 
uwagi krytyczne. Uderzmy się w, 
piersi i powiedzmy sobie szczerze: | 
wiele uwag jest ziośliwych, tendien- 
cyjnych i nie zawsze pokrywających 
się z rzeczywistym stamem rzeczy. 

Niektóre z krytycznych wypowie- 

dzi klienteli są bandzo cenne dia kie 
rewnictwa PDT i przyczyniają Się 
do wprowadzenia licznych uspnaw- 
nień, jak no. następująca uwaga: 
„Już od paru tygodni staram się 
nabyć w PDT pończochy i z po- 
wodu toku nie mogłam ich 
nabyć. Uważam, ażeby uspraw- 
nić sprzedaż w dziale  poń- 
czoszniiczym, na.eżałoby dany ar- 
tykuł nozprowadzać podczas prze- 
rwy obiadowej, a nie w czasie, 
gdy ludzie pracy stoją i niecier- 
piiwią się. Natomiast ekspedient- 
ki obszugujące w tym dziale po- 

winny odnosić się do kiienteii u- 

przejmie a nie amogancko.” 

Praca ekspedientek nie jest “atwa. 
| Diatego nie utrudniajmy jej jeszcze 
bardziej. Sterajmy się być uprzej- 
mi. (Wan) 


WKQP komunikuje 


Teczki, pióra, budzik 


oraz cenne książki dla laureatów ankiety 


Ostatnia z wystaw bydgoskich — 
„Pomorze w pnacy i walce o po- 
kój', pożączona była z ankietą kon 
kursową dla wszystkich tych, którzy 
oglądali prace pomorskich plasty- 
ków. Obecnie nastąpi*o przyznanie 
nagród przez Wojew. Komitet Obroń 
ców Pcikofu w Bydgoszczy. Lista 
nagrodzonych brzmi następująco: 


Dr Jan Piechocki, Bdg — teczka 
z zamkiem biyskawicznym; Irena 
Rajek Miasteczko Kr. — teczka; Win 
centy Gordon Bydg. — wieczne pió- 
ro; Damuta Czepielówna, Bydg. — 
wieczne piómo; Ryszard Krysiński, 
Bydg. — piłka nozna; Anna Giiis, 
Bydg. — budzik; Bohdan Woinecki, 
Gdynia — dzieła Gorkiego; Józef An 
drzejewski, Bydg. — komplet dzieł 
A. Mickiewicza. 

Nagrody w postaci innych cen- 
nych książek przyznano: i 

Marta Zielińska, Bydg.; Biblioteka 
Lic. Tech. Plast. Bydg.; Marta Me- 
nesowa, Bydg.; Urszula Burzyńska, 


szewskiego i Bonina, którzy odnieli nie | Nakło; Walerian Tobolewski, Bydg.; 


dawno szereg sukcesów na wielu torach 


Tej więc wyborowej Gwardii — CWKS 
przeciwstawi swych najlepszych żużlow- 
ców, którym przewodzi doskonały Su- 
checki oraz niewieje mu ustępujący 
Orwat i Krakowiak. Czy trójka ta zasi- 
lona coraz lepiej jeżdżącym Zdz. Smo- 
czykiem 1 Pałukardem okaże się szyb- 
sza od Gwardii? Na to pytanie dadzą 
odpowiedź sami aktorzy dzisiejszego spot 


Stawicki, Nakżo; 


Maria Rogaczewska, Nakżo; Andrzej 
Bernard Braun, 


KOMUNIKATY: 


* ZEBRANIE Zrzeszenia Emerytów 
Kolejow. odbędzie się dnia 5 bm. o go 


Bydg.; Mania Dolkowska, Nakło; Je- 
rzy Bębnista, Mrocza; Bliżbieta Ba- 
nach, Naikio; Tadeusz Goliński, Byd= 
goszcz; Mania Milwid, Bydg.; March 
wiński, Bydg.; Jacek Gnuszczyński, 
Kruszwica; Tadeusz Abrosiak Gli- 
wice; Leszek Gronostaj, Bydg.; An- 
tomi Dziak, Bydg.; Antoni Grabacz, 
Bydgoszcz, 


UNA INULUUUNLLU 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
Nani | | ib mJ wi) 

Niedziela: Panna bez 
posagu (15.30 i 19) 

Poniedziałek: Panna bez 
posagu (godz. 19). 


rowerzystów 
soze 


p= 1ĄGLT 

nasi  sydgów 
cy rowerzyści nie 
wykazują się dos 
stateczną znajomo* 
ścią przepisów dro 
gowych. Stwierdza 
my to ze smut 
kiem, bardzo czę* 
sto najeżdżani 
przez _ niestornych 
młodych kolarzy. 
Dlatego też przy* 
JRE — pominamy wszem 


a | | zd wobec: o 
ń 1, Jedź zawsze 


prawą stroną ulicy lub specjalną ścież 
ką dla rowerzystów, nigdy środkiem 
lub lewą stroną jezdni; 

2. Inne rowery wymijaj w prawo, 
wyprzedzaj w lewo; 

3. Pamiętaj przy jazdach grupami 
jeździć należy „gęsiego”, nigdy zaś 
obok siebie; 

4. Wszelkie pojazdy i rowery zdąża* 
jące od twojej prawej strony mają 
prawo pierwszeństwa przejazdu przez 
skrzyżowanie przed tobą; 

5. Zwracaj uwagę na wszystkie 
znaki drogowe i stosuj się do nich; 

6. Nie przejeżdżaj ulicami, gdzie 
ruch kołowy lub dany kierunek jest 
zabroniony; 

7. Nie przewoź pasażerów na 
mie; 

8. Nie jedź bez trzymania kierow* 
nicy; y 

9. Pamiętaj o zapaleniu światła gdy 
jedziesz nocą lub w czasie mgły; 

10. Pamiętaj zawsze w ten sposób 
zachowywać się na drodze, byś nie 
przeszkadzał innym jej użytkownie 
kom, 


ras 


WYSTAWY 

Pomorski Dom Sztuki: „Wystawa 
Ksążki ; Grafiki Radzieckiej”, 
| Muzeum im, L. Wyczó*kowskiego: 
„ZSRR w wydawnictwach polskich”. 

Okr. Rada Zw, Zaw.: „Wystawa pore 
tretów wodzów proieiariatu | bojowe 
ników o wolność | demokrację” 


1009.006900.46000.0064000000606460006000060640000000004040040000000041001560 


Mir: Orzeł Kaukazu 
II s. (19). 
Rozmaitości: Program 


składany nr 39 (co godz, 
od 16—24). 
OYŻUR APTFK 


WC EO a” 


kania oraz ich srebrne  Ekscelsiory 


dzinie 15 w sali stołówki kolejowej 
1 Martiny. (ur) 


ul. Zygmunta Augusta 20. 


RARI O 


NIEDZIELA, 4 LISTOPADA 1951 R. 
5.55 Początek audycji; 5.58 Sygnał czasu; 6.00 Wia- 


domości poranne: 6.05 Melodie ludowe 


narodów; 6.55 Program dnia; 7.00 Wiadomości po- 


ranne; 7.05 Koncert poranny; 


ny; 8,20 Od melodii do melodii; 8.30 Wszechnica 
8.50 Audycja SKRK; 9.00 Muzyka orga- 


radiowa; 


nowa; 9.30 Audycja dla dzieci w wielku przed- 
szkolnym: 9.45 Wieś tańczy i śpiewa; 10. 
śląd prasy stołecznej; 10.06 Skrzynka ogólna; 10.20 
Poezja i muzyke; 1050 Robotnicze zespoły świet= 


licowe przed mikrofonem; 11.10 Fantazje 


kowe; 11.40 Skrzynka Wszechnicy Radiowej; 
Sygnał czasu i hejnał z wieży Mariackiej; 12.04 
12.35 Poranek symfoniczny; 


Przegląd czasopism: 


13.15 Nowości techniczne — pogadanka S. 


łaka; 13.30 Koncert orkiestry P. R. pod 


Górzyńskiego; 13.55 Transmisja meczu piłkarskiego 


Dynamo - Górnik; 1550 Muzyka; 


z pracowni Akademii Górniczo - Hutniczej; 16.50 
17.00 Dziennik popołudniowy; 


Muzyka taneczna; 
16.00 Na radiowej estradzie; 


nowski w wyk. Ludwika Kentnera; 19.30 Świt nad 
Moskwą — słuchowisko wg. Anatola Surowa; 20.58 


łej Polski; 


Miesiąc Pagłębionia Przyjaźni Polska - Radzieckiej 


| | | FOTOAPARAT 
| |NAUKA | Zeissa, obiektyw 


Pomorzanin: Zwycięz- 
ca przestworzy (13.45, 16, 
18.15, 20.30). 

Polonia: Zwycięzca prze 
stworzy (13.16, 15.30, 17.45, 
20). 

Orzes: Bojownik wol- 
ności (13.15, 15.30, 17.45, 20) 

Wolność: Moje uniwer 
sytety (14, 16, 18, 20). 

Gryf: Przeczucie (13.45, 
15,45, 17.45, 20). 

Bałtyk: SŚwiniarka i pa 
stuch (13.30, 15.30, 17.30, 
19.30), 

Mir: Orzeł Kaukazu 
s. II (17 i 19). 

Rozmaitości: Przeobra- 
żona ziemia. Rzeka tama 
Katlijscy mistrzowie. — 
Wyspa Jonasza. Zielone 
wybrzeże (co godzinę od 
16—24). 


ddd UNNUONLNC 


PORANKI FILMOWE 

Pomorzanin: Kwiat mi- 
łości (godz 11). 

Wolność: Siedmiu śmia 


łych (godz. 10), As 
wiadu (godz. 12). 
Orzeł: Spotkanie nad 


wy- 


Łabą (godz. 11) ul, 


Gryf: Teatr zwierząt (11). 
Bałtyk: Trzeci szturm 
(10, 12). 


W PONIEDZIAŁEK 
Pomorzanin: Zwariowa- 
ne lotnisko (16, 18.15, 20). 
Polonia: Zaklęta narze- 
czona (15.30, 17.45, 20). 
Orzeł: Bojownik wolno- 
ści (15.30, 17.45, 20). 
Wolność: Dzielny Gajczi 


(16, 18, 20). 
Gryf: Dr Semmelwois 
(1545, 17.45, 20). 


dziennie o godz. 
soboty i niedziele: 16 1 
19.30. 


dnia, 
Muzyka; 
z radiosłuchaczami; 
Rytm i 
Opowiadanie © 


i aeee ae 

Nr 39 — Al 1 Maja 8 
(tel, 25-46), Nr 102 — No- 
wodworska 22 (tel. 28-32), 
Nr 12 — Grunwaldzka 37 
(tel. 


34-31). 

CYRK NR 4 
CYRK NR 4 plac przy 
Król. Jadwigi) co- 
19.30, w 


Rao 
Niedziela, 4 listopada 
8.55 Program lokalny ` 
komunikaty; 11.52 
16.20 Rozmowa 
16.25 
16.38 
począt= 
kach przyjaźni Alicji Zae 
trybówny, Koncert orkie= 
stry R. P. pod dyr. A. 


melodia; 


Bałtyk: Dziewczęta z ba | Rezlera; 22.30 Wiadomości 


letu (15.30, 17.30, 29.30) 


POMOC domową młodą 
poszukuję. Bydgoszcz — 


sportowe. 
W LLLLLLLLLILLLLL. i 
e WOW W 
ZOE OCZY 
m z A a ZA AA. © z 
„Tenax“ 
1:3,5, 


KUPIMY SAMOCHÓD 


22.40 Audycja z cyklu „Koncerty na 


„Dom Ks'ążki'* "5 | Trzymiesięczne nowoczes-|małoobrazkowy. Chwyto- | Gen. Stalina 51-3} (mmj ężarowy do 3 ton 
óż h Ekspozytura Wojewódzka w Bydgoszczy polera w eon r rdza siig UCZEŃ k iecki po Abi pin zorg w 
różnyć swych księgarniach wydkwalctwa Markaistowskie |]SY Księgowości. Łódź —| —— m ZEN Krawiecki _po<|| Zgłoszenia kierować 
społeczno-polityczne, naukowe i popularno naukowe |skrytka 163. (7010 WOZEK koszykowy sprze) trzebny. Adres IKP Byd-|| do Rzem. Sp-ni Pracy 
8.00 Dzennik poran- w przekładach: — nnn | GAM. Bydgoszcz, Piotra | Koszcz. (7184|] „Zawór“ Bydgoszcz, 
L E N || N KORESPONDENCYJNIE: Skargi 8 m. 1. OE) GA 0 Fordońska 66. 
(Album) zt 6.— ||księgowość,  stenografia, Hr" = orga ij oraz robot- | Sase a 
maszynopisanie, angielski. | KADZIE żelazne 500-litro-| "Ca do pracy przy sztān-| s. SOK 
00 Prze- S T ALIN E Informacje Łódź, skrzyn-|we kranami, pokrywami, $y Potrzebni Zgłoszenia Walaani porna Se 
À " > j ka 57, 668| sprzedam. Telefon 18-50.| ôl- 1 Maja 182. Lil Nota 
Oblicze mara ne człowieka radzieckiego i msa zamienię na podobne "W 
operet- Aleksandrow A. ns | E Kurno |] |EZOYTNH| dpr arg sea 
i ty IKP Bydgoszcz „7181“, 
us? || Państwo Radzieckie sów rant 
A 4, e sł 3,_ ||Epidiaskop,  miktoskop, POSADY WULNE MASZYNĘ gabinetową — (7181) 
W Ameryce sztoper, projektor kupl| PRZYJMĘ Ucznia stolar-| 0S 780r) zamienię na 
Micho- Gorki fi. sł 1,70 si mej Łódź, PIOtrkoW- |skiego. Inowrocław, Ro- lg ką ora nie || rokos | 
byrsa $ ska 83, (7032K | kossow ? am. Toruńska 2-6. (7 
. Historia WKP (b) zł 3,— TOH Psa VET pe. A RIEV ARASAN 
16.00 Reportaż | Iwan Pieirowiez Pawłow || Pe |) ——— || aienię ma pokoj | ga ga P oarukuje kultural- 
Fugit Á: sł 11,10 | MŁODSZA do dzieci po-| 737! zamienię na p U na stanowisku. Oferty 
| o młodzież |Zamki błyskawiczne róż- | trzebna. Bydgoszcz, mę. | ŻE w Bvdgoszczy.| IKP Bydgoszcz „170% 
19.00 Koncert chopi- | seu A y aa ¡nych wymiarów po cenach | sińskiego 21 m. 6. mag | Oferty IKP Łódź, Piotr- (7170) 
| m H | przystępnych i każdej ilo- __—__ _ SPN kowska 92 pod .,100*'. (7192 FPE PEA aT 
| ści dostarcza — Pujdak, CZELADNIK plekarski TER ZES k Hite Fun | 
: 1 JR z 21.30 Wie I , Łódź, Piotrkowska 83. 3 i „„ |2 POKOJE w centrum | Ka pokoju umeblowanego 
Stan pogody; 21.00 Dziennik el ii AN .30 p< PRACOWNICY POSZUKIWANI | , pda -|i uczeń potrzebni zaraz. Gniezną zamienię na po-| !Ub bez. Oferty IKP Byde 
czerha serenada; 22.00 władomości sportowe z ca- | 0... | ydgoszez, ul,  Kujaw- dobne w Bydzoszczy (śród | SOSŻCŁ „7175". (178 
|SEKRETARKĘ - MASZYNISTKĘ zatrudni od zaraz | SPRZEDAM fornierowaną |SKa 33. (IST | mieście). Oferty IKP Byd- Pd. 


instrumenty solowe i orkiestrę; 23.10 Muzyka na 
23.50 Ostatnie wiadomości; 24.00 Za- 


„dobranoc“; 
kończenie audycji, hymn. 


BULOWA STOLICY — 


\Polski Związek 
| Kołłątaja nr 9. 
(7194) 


Niewidomych w Bydgoszczy, ul. 
Warunki płatności do omówienia. 


Ino- 
Rokossowskie- 


syplalnię dębową. 
wrocław, POSZUKUJĘ kierowcę na 


„Lanz Buldog“, zakwate- 


P. Z. P. A. T. i R. Zgłoszenia w Ref. Pers. Byd- 


DZIEŁEM CAŁEGO NAROBU  'goszcz, Al. 1-g0 Maja 109, 


GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO od zaraz przyjmie 


goszcz „„7189'. 


m| Prenumerata 


ZAMIENIĘ mieszkanie w "*Asopism — 


go 30. Stolarnia. (8045 
mmm, | POWANIE NA miejscu —| Bydgoszczy na takie «a= 
RADIO uniwersalne naj, Autotransport" — Byd-|mo w Poznaniu. Oferty dowodem 
sprzedaż — Lubelska 13) goszcz, ul. Emilii Pla-| IKP Bydgoszcz  ,,717%". 
Gm |m 4 (8193 | ter 22-3, (7180 (7174) kultur yl 


la 


w 


Seki Kei ASG a a 


p naczelnik Purcharoka y 
pomnial sobie w peronej chroili, 
że ma jakąś sprawę do referenta 
Klupścia, urowdkjęcako na drugim 
iętrze. U jął mięc krzepko słuchar- 
ę i wykręcił numer. Cisza. Klupść 
nie zgłaszać się. Naczelnik 
charka przedmuchał starannie apa- 
w. i krzyknął rozdzierającym gło- 


— Hallo! 


Znowu cisza. „Gdzie ten Klupść 
może się roałęsać? — pomyślał ze 
złością. — I to akurat teraz, kiedy 
mi już jest potrzebny!” 

Odłożył słucharokę i nacisnął dzmo 
nek, W drzmiach wb» »ię umakóe 
mana buzia sekretarki, 

— Panno Kordulo! — mlasnął ję- 
zykiem naczelnik, Niech pani 
przejdzie się na górę i zobaczy, co 
dzieje się z tym Klupściem! 


Sekretarka mw- milczeniu skinęła 
głową. Wróciła po kwadransie. 

— (Gdzieś musi być, panie naczel- 
niku! — oznajmiła. 


— Że gdzieś musi być, to i ja 
wiem! — zabulgotał Purcharoka. — 
Ale gdzie? 

— Gdzieś w gmachu! Może m bu- 
chalterii, może m mydziale kadr, 
może m planowaniu! Jego palto misi 
na mieszaku! 


Rozpoczęło się śledztwo, zabrzę- 
czaty telefony. W gabinecie grzmiał 
poirytowany głos Purcharoski: 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


— Hallo! Czy finansowy? Nie mwi- 


dzieliście, kolego, K Przed t 
godniemó Nie, nie, dzisiaj, czy dzi. 
|siaj go nie midzieliście? 


— Hallo! Wydział kadr? Czy nie 
ma u mas referenta Klupścia? 
Poszukiwania nie przyniosły po- 


zytyronego rezultatu. Z moszystkich 
ziałów ji wydziałów sygnalizowano, 
że Klupść nie wkazał się na tam- 
tejszym horyzoncie. W końcu Pur- 
chamka osobiście wybrał się do po- 
koju zaginionego. Wdrapał się na 
drugie piętro i delikatnie otrorzył 
drzwi. Pustka. Na biurku papiery, za 
pałki, paczka papierosów. Na mie- 
szaku palto, 
ważnie to palto, potem myjrzał przez 
okno. Zimny wiatr hulał po ulicy, 
ludzie robili rorażenie porządnie 
zziębniętych, zanosiło się na deszcz. 

— Nie... — pomyślał naczelnik. — 


„Bez palta nie wyszedł na taką psią 


pogodę! 
Zajrzał pod biurko. Potem do sza- 


— Hallo! Planowanie? Nie ma tam |fy. Potem do kosza na śmiecie, Po- 


Klupścia? Co?! I nie było? To 
on się włóczy? 


MOBA 


gdzie | 


tem pod kanapke. 
Nie ma! Wsiąkt, jak kamforal 


Zamiast dwóch pieczyn... 


Mamy listopad i ranne przymrozki 
zdążyły już nas uszczypnąć w no- 
sek, policzki, czy uszko. I zapewne 
w związku z tym, niektóre sklepy 
MHD nadal kuszą nasze oczy barw- 
nymi kostiumami kąpielowymi, tu- 
dzież przewiewnymi bluzeczkami, za- 
pominając, że listopad czymś tam 
różni się od lipca. 

Podobną modę lansuje Centrala O- 
dzieżowa, która ukazując na wysta- 
wach swych sklepów cieniutkie tka- 
niny, zachęca nas do kupna tako- 
wych, mimo, że z większą przyjem- 
nością ujrzelibyśmy tam przyodzie- 
wek, pozwalający nam uniknąć kasz- 
lu, kataru i zapalenia płuc. 

Również nie możemy stawiać na- 
szym Czytelniczkom za wzór godny 
naśladowania Klarci Szykownej, któ 
ra i w sierpniu i w listopadzie i w 
lipcu i lutym paraduje w ciągle tych 
samych cieniutkich „dessusach”, uwa 
żając to za szczyt elegancji i wy- 
tworności. Sprawia to, że przez ca- 
łą jesień i całą zimę kicha, jak z du- 
beltówki, kaszle i zamiast chustecz- 
ki do nosa nosi w torebce średnich 
rozmiarów prześcieradło. 

Postępuje ona tak samo niesłusznie, 
łak pani Brygida Zgnilska, która już 
w październiku zakleiła na amen 
okna, a kładąc się spać — nakrywa 
się dwoma pierzynami i dywanem, 
bowiem bardzo lęka się przeziębie< 
nia. 

l tak jest źle i tak niedobrze. Cie- 
pła bielizna, owszem, ale nigdy dwie 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon 


Prenumerata: pocztowa 3,60 zł, przez 
miesięcznie. 


zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ W BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimmusa Stalina 2 (Pod Arkadami). Tel. 24-29. 


Rękopisów niezamówionych Redakcja nie 


perz i p mi e iparra A pokój! 
tym zaś, że to. co ciepie i prak- 
tyczne, nie zawsze musi być brzyd- 
kie i nieefektowne możecie się 
przekonać, gdy spojrzycie na po- 
wyższe modele! A więc — zapamię- 
tajmy: 

„Zimą oraz m listopadzie 

kiedy pani spać się kładzie, 

jeśli dobrze ma w głomiźnie — 

czyni to m ciepłej bieliźnie!“ 
Takiej, jak powyżej. 


urcharoka obejrzał u- | 


„FRacjonalizator” 


Kiedy zły i zdziwiony roracał do 
ble e gabinetu — podeszła doń se- 
kretarka, 


— Panie naczelniku... — wyszepta- 
ła, czerwieniąc się, jak piwonia. — 
A może... a może... może Klupściomwi 
zrobiło się... tego.. niedobrze i sie- 
dzi m tym... 


Lotny umysł Purchawki w mig po* 
jął, co panna Kordula ma na myśli. 

tączo pomknął m stronę zeta 
zacisznego pomieszczenia, Nacisn 
klamkę, Zajęte! 


— Panie Klupść! — zawołał, 


— Tu nie ma żadnego Klupścia, do 
ciężkiej Anielki! — odpowiedział mu 
ochrypły bas, — I m ogóle, co za 
porządki! Nawet tu nie może mieć 
człowiek chwili spokoju. 


Purcharoka zamwstydził się swoj 
niedelikatnością i na Zolioch rorócił 


do gabinetu. 

pon ka nie odnaleziono, Pur- 
chamka udał się na konferencję, a 
Rosen mieczorem wylądował w do- 
mu, Myśl o Klupściu nie dawała mu 
spokoju. Zadzmonił do biura. Gdy 
poznał głos portiera — powiedział: 


— Panie Kurczak! Idź pan na dru- 
gie piętro i zobacz pan, czy nie ma 
tam przypadkiem referenta Klupścia! 


Kurczak umwinął się szybko. Po 
chrili relacjonorał: 


— Nie ma! Tylko jego palto misi! 
I na biurku leży paczka papierosór! 


Purchawka odłożył słucharkę i 
chmycił się za serce. Straszna myśl 
wonen mu mózg: popełnił samo- 
aaee W yskoczył z drugiego pię- 
ra! 


Przez całą noc nie mógł spać. Z 
domu oyszedł rocześnie i o godz. 7.45 
znalazł się przed biurem. Nagle prze 
tarł oczy. Przed nim szedł Klupść. 
W kapeluszu, m palcie, z teczką. 
Wzorowy, punktualny urzędnik. 


— Panie Klupść! — zawołał Pur- 
chamka. — Co się z panem mczoraj 
działo? 

Wzorowy urzędnik 
chylił kapelusza. 

— Wczoraj... — bąknął. — A, roczo 
raj! Miałem kilka spraw do załat- 
mienia u personalnego, a potem m 
planowaniu! 
„Purcharka ujął go 
nalnie za ramię. 

— Niech pan nie buja, panie 
Klupść — amg — nigdzie pana 
nie mogliśmy znaleźć! Niech mi pan 
pomie, tak prymatnie, gdzie pan się 
zaszył? 

Kluwpść zastanawiał się chwilę. 

— Ale prywatnie, naczelniku! — 
zastrzegł się, po czym myjaśnił. — 
Siedziałem m „Cristalu* na karoce! 

— Tak bez palta pan myszedł? — 
zdziwił się Purcharoka. 

— Ale skąd! Widzi pan, że jestem 
ro irak -A uniia s i misi "a 
zapasoroe ujek mi je ar ł 
Wisi tam już od pół aku To dosko- 
nały sposób, panie naczelniku! 

Ukłonił się i zniknął w gmachu. 
Purcharoka otworzył ze zdziwieniem 
usta i szybko począł mrugać pomie- 
kami, Poroli paczynał rozumieć, 


uprzejmie u- 


konfidencjo- 


Od tego czasu wieszak Klupścia 
był pod ścisłą kontrolą. Klupść cho- 
dził z markotną miną. i 

Po tygodniu zaś — odnióst zapa- 
sowe palto wujkowi. 

— Już mi nie potrzebne! — rzekł 
z goryczą. Sytuacja wyjaśniła się. 

Nie wyszedłem na tym doo UR 


a OC AT 
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Nasz nowy konkurs jest łatwy do roz- 
wiązania dla tych wszystkich, którzy 
oglądają filmy trwającego obecnie Festi- 
walu Filmów ZSRR. Rozwiązanie powinno 
zawierać nazwę filmu, którego fragment 
przedstawią zdjęcie, oraz odpowiedź na 
drugie pytanie wymienione .w kuponie. 
Kupony wycinać, wypełniać i zbierać. 

Konkurs organizujemy wespół z Cen- 
tralą Wynajmu Filmów w Bydgoszczy, 


EGZAMIN FILMOWY 
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MISTRZ KŁAMSTWA 
„Klub kłamców“ 
w Bollington (USA) 


nadaje corocznie — 


Am 


Ap pompatyczny tytuł 
c: „mistrza świata w 
i kłamstwie“, W tym 


roku nadano go mr 
Johnowi Hopley z 
Saint Antonio za 
sfabrykowanie nastę 
pującej opowiastki: 


„Kiedy grałem z Charly Skopas w 
partyjkę bilardu, na kuli usiadła mucha. 
Charly posmarował swój kij i uderzył 
kulę bilardową tuż obok muchy tak 
szybko, że ta spadła na stół i złamała 
sobie stos pacierzowy'. 


Opowieść ta, aczkolwiek wyssana z 
palca, jest nader niewinna wobec 
kłamstw jakimi amerykańscy politycy 
z mr. Trumanem na czele karmią co- 
dziennie miliony Amerykanów. Jeśli 
Hopley został mistrzem Świata w kłam- 
stwie to tamci są bez wątpienia arcy- 
mistrzami. 


UCZCIWA POLICJA 


Zachodnio — nie- 
miecka policja skła- 
da się z „wyboro- 
wych“ elementów. 
Świadczy o tym o- 
statni proces 15 u- 
rzędników policji 
kryminalnej w Du- 
esseldorfie. 

Wszystkich piętna 


FURDYGA I SYN 


— Jakoś węgiel pomieścimy 
Znajdę sposób — rzekł Furdyga. 
I już blachy, puszki, szyny 
gdzieś na półki w górę dźwiga, 


W BYDGOSZCZY 
nr 33-41 i 33-42. 


roznosicięla 3,90 zł 


nie odpowiada. 


Nagle synek krzyknął w trwodze: 
— Katastrofa!.. Póżka pękal,.. 
Już za późno... na podłodze, 
przysypany ojciec stęka. 
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Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokratyczna — Nowa Epoka", Warszawa, Śniadeckich 16, Oddział w Bydgoszczy, Czerwonej Armii 18, tel. 18-99, 33-41 i 33-42. 


— Tyle książek... stos wspaniały, 
Jeden, drugi, trzeci tom... 
Lecz mój synku, byłbym cały 


gdybym wcześniej sprzedał złom, 


milimetr.: 


drożej. 


30%/0 


Egzamin filmowy 


OGŁOSZENIA drobne po 1,50 zł za słowo. 
opłata za 10 słów. Maksymalna ilość 30 słów. Ogłoszenia 
ag" r az ne = za tekstem 4,50 zł, nekrologi 
„— Zł, å oszenia w specjaln — 

za 1 wiersz 2-łamowy (za tekstem). na RA 


Za terminowe zamieszczenie o ń 
odpowiadamy. 1% i 


"Nr 289 


która przeznacza dlą zwycięzców „Egza* 
minu filmowego” następujące nagrody: 
* TECZKĘ SKÓRZANĄ y 
% WIECZNE PIÓRO I OŁÓWEK K 
(komplet) ] 
% PORTFEL SKÓRZANY 
I inne cenne nagrody , 
Konkurs obejmować będzie siedem 
zdjęć filmów festiwalowych. 


~ KUPON NR 4 
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2) Nazwisko aktorki zee 
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stu funkcjonariuszy sąd skazał na wię- 
zienie po 3 i pół roku „od łebka“. Udo- 


wodniono im: sprzeniewierzenia, wye 
muszenie, kradzież, fałszerstwo i prze» 
kupstwo. 


GRYZOŃ Z USA 
Uprzejmość jest 
przywarą _ Francu- 
zów lecz, niestety, 
nieobywat. Stanów 
Zjednoczonych Ame 
ryki Północnej! Prze 
konał się o tym 
Raymond Trent, po 
licjant drogowy, 
który prosił grzecz= ą 
nie trzydziestoletnią automobilistkę =< 
Amerykankę o okazanie papierów. W od 
powiedzi młoda dama ugryzła policjan= 
ta w nos i pojechała dalej. 
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Celem sprawdzenia swoich wiadomoś« 
ci z zakresu literatury rosyjskiej i ra- 
dzieckiej, spróbujcie odgadnąć, czy wy» 
mienienńi wielcy autorzy faktycznie na» 
pisali te dzieła, bowiem przez pomyłką 
— pięć tytułów umieszczono pod niee 
właściwymi nazwiskami. Zgadnijcie — 
jakie? 

1. A. Fadziejew „Rosjanie. 

2. A. Czechow „Trzy siostry”, 

3. W. Majakowski „Burza“. 

4. L. Tołstoj „Sonata Kreutzerowska” 

5. K. Simonow „Klęska“. 

6. M. Gogol „Rewizor“, 

1.1. Ehrenburg „Na dnie". 

á 8. M. Lermontow „Maskarada“. 

9. M. Gorki. „Paryska prowincja 

10. A. Puszkin „Jeniec Kaukazu 


ROZWIĄZANIE 
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Anegdoty 

Gdy Rosini leżat na łożu smierc 
jeden z jego przyjaciół chciał spro= 
wadzić księdza, aby umierającega 
przygotował na śmierć, Rossini jeda 
nak sprzeciwił się temu mówiąc: 

— Dziękuję ci bardzo za twoje daw 
bre chęci. Uważam jednak, że komu 
pozytor, który napisał „Stabat Mga 


| ter“, znajdzie bez tego drzwi do rqa 


ju otwarte, 


Minimalna 


w niedziele i święta 
— Konto PKO „IKP“ nr VI-140. 
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